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p. Zawadzkiego 


Tegoroczną sesję budżetową o- 
twarto faktycznie nie 31 październi- 
ka, jak nakazuje Konstytucja, ale do- 
piero... 3 listopada, prawdopodobnie 
dla jakiegoś nowego konstytucyjnego 
„ususu” czy „precedensu ”. 


Rząd z żadnem programowem 
przemówieniem nie wystąpił, Po 
akuratnem spełnieniu” wszystkich 


zeszłorocznych „zapowiedzi” i „wy- 
tycznych”, tego roku nie było już o 
czem mówić. Ostatecznie — racja, 
Gdzie niema programu, jeno... „sana- 
cja”, tam „mowa programowa" .staje 
się niepotrzebną paradą. 

Wiec tylko p. Zawadzkiemu zleco- 
no sprezentować się ze swem „expo- 
se" finansowem, bez którego co 
prawda w dzisiejszym parlamencie 
też żadna nie powstałaby,,, dziura, 
wobec faktu, że cały nadęty powie- 
trzem preliminarz, potulna większość 
rządowa, tak czy owak w postaci 
jednego wielkiego „luzu” rządowi 
najposłuszniej odniesie... z 

Już w artykule „Sztuka budżeto- 
wania“ nazwaliśmy zupełnie niepo- 
ważnemi te „pociechy , “z jakiemi 
wystąpił Minister Skarbu w poświę-. 
conym swemu „budżetowi“ wywia- 
dzie w „Gazecie Polskiej“, Całe o- 
statnie przemówienie p. Zawadzkie> 
go w Sejmie sąd nasz potwierdza i 
podkreśla bardzo wyraziście... 

Ażeby nas nie posądzono o pustą 
złośliwość przytoczymy — ze steno- 
gramu! — parę wyjątków ilustrują- 
cych, jako to poważnie i głęboko 
Minister Skarbu potraktował swój 
temat w obliczu Sejmu í całej opinii 
Publicznej. 

Siląc się na wykazanie, że nasz de- 
ficyt budżetowy nie jest jakoby ni- 
czem niepokojącem, Minister — 
profesor ekonomii! — ielżet nasz i 
jego deficyty, w cyfrach absolut- 
nych (!) porównywa z budżetami i 
deficytami takich bogatych ace A 
czeństw, jak np... Francja lub Stany 
Zjednoczone i wyciągając stąd „wnio- 
sek”, że niedobory naszego budżetu 
są „względnie (1) nie wysokie”, twier- 
dzi, iż zawdzięczamy to jakoby fak- 
towi, że Polska „pierwsza poszła na 
drogę surowych oszczędności budże- 
towych“ (!). 

Szkoda tylko, że p. Minister nic 
nie wspomniał przytem o „radosnej 
twórczości” i tych miljonach, które 
utonęły w jej odmętach.. 

Albo np. mówiąc o wydatkach i 
ich redukcji, dowodzi p. Zawadzki, 
że strona rozchodowa budżetu zawie 
ra dwa rodzaje wydatków: pożąda- 
ne (!) i konieczne (!). 

Do „koniecznych“ należą wedle p 
Zawadzkiego: wszystkie wydatki M. 
S. Wojsk., którego budżet z dawniej- 
szych 30% wzrósł już do 33% całe- 
go budżetu, dalej wydatki np. na fun- 
dusz dyspozycyjny utrzymane w tej 
samej wysokości (ok, 24 milj. zł.!) co 
dawniej i t. d. 

„Koniecznymi” też są dla p. Mi- 
nistra, bo — naturalnie — opartymi 
o ustawę, wydatki np. na emerytury; 
jeno bez wzmianki o tem, że jeżeli 
te wydatki obciążają nasz obecny de- 
ficytowy budżet sumą v około 70% 
wyższą od budżetów z przed paru lat, 
zamykanych nadwyżkami, to mamy 
to do zawdzięczenia „sanacyjnym 
metodom „usprawniania” administra- 
cji i tworzenia tysięcy młodych eme- 
rytów, którzy musieli odejść, bo się... 
nie podobali... 

Wszystko to są wydatki „koniecz- 
ne”. na których oszczędzać nie moż- 

Wprawdzie parę zdań przedtem 
twierdzi Minister, że „na obniżenie 
budżetu wpływa i „wzrost siły na- 
bywczej” pieniądza przejawiający się 
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Krwawe zaburzenia w Berlinie 


Barykady. Akty sabotażu. Strajk nie został zakończony 


strajk komunikacyjny w Berlinie nie zo- 
stał zakończony; przeciwnie, formy jego 


Wbrew piątkowym depeszom P. A. T., | 


rakter tego strajku komunistyczno - hit- 

lerowskiego w tej chwili omawiamy na 

str, 2-ej. Poniżej dajemy przegląd ostat- 
* nich depesz, otrzymanych wczoraj do 

godz. 6 pp. 

W sobotę rano ani jedna stała linja 
tramwajowa lub autobusowa nie mogła 
być uruchomiona wskutek postawy tłu- 


zaostrzyły się bardzo znacznie. Sam cha- | 


mu zgromadzonego przed remizami, W 
Schoenerbergu policja strzelała, zabija- 
jąc pięciu ludzi, w tem jednego „sztur- 
mowca'* hitlerowskiego, Tłumy spoty- 
kają policję okrzykami: „pachołki Pa- 
pena! krwawe psy!" itp. Strzelanina 
wybuchała jeszcze do południa kilka- 
krotnie. W piątek zginęło ogółem 4 oso- 
by, a 20 osób odniosło ciężkie rany. 
Tłumy zdemolowały 19 autobusów, kil- 
ka tramwajów zwrotnice przed remiza- 
mi, słupy telegraficzne, Parokrotnie w 


Rozkład „Rządu narodowego* Wielkiej 


Z kolei 
lotnictwa ( Londonderry), wojny (Hails- 
ham) i marynarki (Monsell) znaleźli się 
w ostrym zatargu z liberalnym: mini- 


konserwatywni ministrowie | 


strem spraw zagranicznych Simonem. 
Simona popiera Mac-Donald, Chodzi o 
zaangażowanie się Simona na rzecz 
międzynarodowej kontroli 


| 
| 


nad lotnic- ` 


piątek późnym wieczorem  strajkujący 
próbowali wznosić barykady wpoprzek 
linji tramwajowych. Nastrój w Berlinie 
panuje bardzo podniecony. Policja do- 
konała kilkuset aresztowań. 
+x 
* 
Wczoraj robotnicy zakładów oczysz= 
czania miasta przyłączyli się do strajku. 
Robotnicy gazowni miejskiej odrzu- 
cili w piątek wieczorem większością 
34 głosów projekt redukcji płac. 


Brytanii 


twem. 

W przyszłym tygodniu. ma nastąpić 
decyzja w sprawie tego zatargu Podo- 
bno obiedwie strony grożą dymisją, 


Przed wyborami prezydenta Stanów Zjednoczonych 


Pzypuszczalne wyniki 


Londyński „Daily Telegraph“ oblicza 
w ten sposób prawdopodobne wyniki 
głosowania na prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych: 


na Roosevelta (demokrata) padnie 


Nacjonalizacja 


„Ukazał się dekret Prezydenta o na- 
cjonalizacji kopalń złota, miedzi, anty- 


19.500.000 głosów»: . 
na Hoovera (republikanin)—17. 500.000 
śłosów, 
na kandydata socjalistycznego 2.00.000 
głosów, 


kopalń, ale... 


monu, rtęci, aluminjum, iosiatów, azota- 
nów, węgla, platyny, żelaza i bizmutu. 
Korespondert „,Reutera'* dowiaduje się, 


na kandydata socjalistycznego 2.000.000 
„Wybór Roosevelta pismo uważa za 
całkfm pewny. 
W r. 1928 socjaliści uzyskali 267.000 
głosów. 


w Meksyku 


iż koncesje kopalniane, udzielone cu- 
dzoziemcom, nie będą narazie cofnięte, 


zy 
Demonstracja pracowników miejskich 


w stolicy 


Wczoraj wszyscy pozostali w biurach do godz. 6 wieczorem 


Wczoraj, zgodrie z powziętą uchwa- 
łą, pracownicy miejscy w Warszawie 
pozostali w biurach do godz. 6-ej wie- 
czorem, czekając na wypłatę pensyj. 


nym spokoju. 


Demonstracja ta odbyła się w zupeł- | 


Ogólne zebranie 


Wobec tego, że pracownikom nie 
wypłacono należności, Rada delegatów 
Związku pracowników samorządowych. 
która odbyła posiedzenie w godzinach 
wieczornych, uchwaliła w poniedziałek 
kontynuować demonstrację. Pracownicy 
pozostaną w biurach po zakończeniu 


członków 


| 


pracy przez cały wieczór, a nawet przez 
noc, o ile nie otrzymają pieniędzy. 

W poniedziałek odbędzie się w tej 
samej sprawie posiedzenie Rady dele- 
gatów ze wszystkich związków, wcho- 
dzących w skład komisji międzyzwiąz- 
kowej. | 


Warszawskiej Organizacji PPS 


odbedzie się 


dziś o godz. 11 rano w sali „Ateneum“ przy ul. Czerwonego Krzyża 20 


w potanieniu dóbr i usług, na które 
wydaje się pieniądze“ — ale tego 
prawidła ekonomicznego nie odnosi 
Minister do... administracji wojsko- 
wej, do funduszów dyspozycyjnych, 
do policji i t. p. „radosnych” wydat- 
ków. 

Natomiast tylko „pożądanemi* (!) 
ale nie koniecznemi są dla p. Zawadz 
kiego wydatki” związane z uposaże- 
niem pracowników, a więc ż pojem- 
nością rynku wewnętrznego, dalej 
wydatki na kulturę kraju lub na oży- 


wienie życia gospodarczego. | 


To dla przedstawiciela Rządu nie 
są rzeczy niezbędne, jakkolwiek prze 
cież budżet państwa z nich tylko soki 
swe czerpie... 

Polityka kredytowa banków pań- 
Zawadzkie- 
go „ostrożną (!) i odiada", Tak jest! 


oomen aaa ae O 


Np. kredyty B. G. K, albo miljony 
utopione w Kooprolnej, w Banku 
Ziemiańskim i t. d. i t. p. 


Ramy artykułu nie pozwalają na 
wyłowienie wszystkich „rodzynków” 
z mowy p. Zawadzkiego. Więc za- 
kończymy jednym, bodaj najsmacz- 

| niejszym... 

Z izolacji kesdyteyc! Polski na 
rynku zagranicznym, dzięki której 
żadnych poważniejszych kredytów o- 
trzymać nie możemy, Śdy najmniej- 
sze państewka je otrzymują, p. Mi- 
nister jest nawet.. zadowolony, bo 
twierdzi, że: 


„uniknęliśmy (!) skutków światowego 
kryzysu dlatego, żeśmy mniej od in- 
nych korzystali z zagranicznego kredy- 
tu, co zawdzięczamy „w pierwszej linji 
stosowanej przez Rząd polityce, kiero- 


wanej śenjalną myślą Józefa Piłsudskie- 
go”... 

Słusznie! Po wszystkich „wywia- 
dach prasowych” i różnych innych 
wydarzeniach zagranica uznała, iż 
staliśmy się już tak „Samowystarczal- 
ni", że żadnych kredytów nie potrze- 
bujemy. 

Tylko — poco tak często nasi „ar- 
gonauci“ jeździli za granicę za... po- 
życzkami í poco na ich podróże tyle 
wydawaliśmy pieniędzy ?!... 

W taki to... jowialny sposób załat- 
wiał się p. Zawadźki z wszystkiemi, 
dla gnębionego kryzysem kraju, naj- 
bardziej palącemi zagadnieniami. 

Mówi się u nas dużo o zaufaniu... 
Czy podobne wystąpienia mogą w 
kimkolwiek wzbudzić jakieś zaufa- 
nie do... gospodarki „sanacyjnej”'?.., 

Kcz. 


Położenie gospodacze 


według Inst. Badania Konjunktur 


Instytut Badania Konjunktur Gospo- 
darczych í Cen ocenia bardzo pesymis- 
tycznie położenie gospodarcze w trze- 
cim kwartale r. 1932. Podkreśla zbliża- 
nie się do końca procesu wyczerpywa- 
nia się oszczędności w społeczeństwie. 
Autonomiczna, . < „wyspowa”* poprawa 
korjunktury w Polsce bez poprawy kon 
junktury światowej możliwa jest tylko 
w małych rozmiarach, 


Deficyt 
poczty Polskiej 


Zestawienie dochodów i wydatków 
przedsiębiorstwa „Polska Poczta, Tele- 
grał i Telefon“ za miesiąc wrzesień rb. 
wykazuje deficyt w sumie. około 689 
tysięcy złotych, Deficyt poczty we 
wrześniu rb. jest pierwszym w obecnym 
okresie budżetowym. * Dotychczasowe 
wykazy miesięczne poczty uwidaczria- 
ły nadwyżkę wpływów nad rozchodami 
przeciętnie w wysokości ponad jeden 
miljon złotych miesięcznie. (PRESS). 


40 godzin tygodniowo ? 


Korespor.dent agencji PID donosi z 
Łodzi, że zarządy fabryk zrzeszonych w 
kartelu przędzalników bawełnianych, 
zdecydowały ograniczyć pracę do 40 
godzin tygodniowo. 

+. 
. 

Bardzo to pięknie brzmi ną papierze 

ale w praktyce kartelowej oznacza dal- 


sze obniżenie faktyczne płac i zwięk- 
szerie liczby bezrobotnych. , 


Watykan a faszyzm 


„Osservatore Romano“ zamieścił dłu- 
gi artykuł, omawiający rezultaty osią- 
gnięte w ciągu lat 10 przez faszyzm, 
podkreślając „dodatnie“ strony przepro 
wadzonych realizacyj materjalnych i mo 
ralnych w społeczeństwie i państwie 
włoskiem Tem niemniej w końcowym 
ustępie dziennik watykański powiada: 
„Nie znaczy to, aby aplauz i uznanie 
rozciąśnęło się na wszystko, co było po- 
wiedziane i dokonane w ciągu tych 10 
lat, Szczególniej nie oznacza to apro- 
baty wszystkich i poszczególnych teorji, 
wyrażanych w niektórych twierdzeniach 
o. bezgranicznej i powszechnej władzy 
państwa na wszystkich odcinkach ży- 
cia, nawet tych, które nie należą do ka 
tegorji państwowych. Jednak katolicy 
powinni i mogą cieszyć się, że tyle do- 
brego.zostało dokonane, a wyda się to 
tem większe, jeżeli pomyśli się, że tyle 
przesądów, ignoracji, nawyków i zaśle- 
pienia przeciwstawiało się ongi realiza- 
cji tych zdrowych posunięć". 


Spisek w Japonji 


Aresztowano w Tokjo szereg osób, 
podejrzewanych o udział w spisku, 
zmierzającym do zniszczenia elektrow- 
ni, celem pogrążenia miasta w ciemno- 
ściach i wymordowania szeregu wyż- 
szych urzędników i ministrów podczas 
wywołanego w związku z tem chaosu. 
Pośród aresztowanych znajduje się 6 
członków stowarzyszenia niezależnej 
młodzieży. Policja twierdzi, iż udało 
się jej unieszkodliwić cały spisek. 


Groźba Gadhi'ego 


Gandhi oświadczył, iż ponownie roz- 
pocznie głodówkę, o ile pakt, zawarty 
w Poona, nie będzie należycie prze- 
strzegany przez wszystkie kasty hin- 
duskie. 
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WESOŁY KĄCIK 


Na modłę stosowaną dziś w t. zw. 
słonecznej ltalji, centralne agencje 
prasowe „sanacji moralnej“ zaopatru= 
ją swoją prasę prowincjonalną w ar- 
tykuły „zasadnicze“, tłumaczące pla- 
ny zamiary i posunięcia „systemu“. 
W dniu otwarcia Sejmu jakiś najmita 
„sanacyjny” wypisuje w różnych kur- 
jerkach i dziennikach następujące 
brednie: 

«« „Sejm nasz i Senat stały się wreszcie 
(t. zn, od r, 1930 — przyp. mój) sprawnym 
instrumentem pracy państwowej (I), kuźnią 
ustaw, podejmowanych tylko z punktu wie 
dzenia interesów całości, bez domieszki 
partyjnej rachuby (1) i chęci schlebiania ga- 
ierji Dość wskazać na prace Komisji Kom- | 
stytucyjnej, by zrozumieć, jak w cieniu nie. 
elektownej może, rzeczowej debaty, bez | 
reklamy i oklasków gawiedzi (cóż za arys- | 
tokratal — przyp. mój), rodzą się HISTO- 
RYCZNE AKTY USTAWODAWCZE (!), 
będące magna charta naszego państwowe- 
go rozwoju (I). I w tej sesji praca nad na- 
prawą naszego ustroju potoczy się energicz. 
nie naprzód (a 2⁄4 niema! — przyp. -mój). 
Komisja ukończy zapewne obecny etap 
swych studjów, dokończy dyskusji nad za- 
sadniczemi tezami ustrojowemi, by przejść 
zkolei do etapu ostatniego: skodylikowania 
nowej konstytucji." 

„.A zdawało się nam, że w ciągu 
sześciu i pół lat już wszystko w Pol- 
sce zostało gruntownie „naprawione”. 
Nie brak nam nawet ministrów z aka- 
demji eksportowej... Tymczasem, z. 
mętnej wody artykuliku owego niemą* 


drego waleta znowu wychyla paskud- 
ny teb—MORSKI WĄŻ „nowej Kon- 
stytucji'! Autor wzruszającej pracy o 
„NASZYM Sejmie i Senacie" — na- 
wet jak na prowincjonalnego czytel- 
nika mocno przeholował, za co na- 
leżałoby mu stanowczo obciąć... wier- 
szowe. i A 
Marność i — nuda. 


Bd. 


Nowy Rząd Grecji 


Tsaldaris utworzył wreszcie nowy ga- 
binet, obejmując w nim tekę ministra 
skarbu. Ministrem spraw zagranicznych 
został Jan Rallis, spraw wewnętrznych 
Motaxas, wojny — Kondylis. 

Tsaldaris, jak pisaliśmy, jest przy- 
wódcą t, zw. partji ludowej, do niedaw- 
na monarchistycznej. 


Likwidacja „marszu głodnych” 
w Londynie 


Wszyscy uczestnicy „marszu „głod- 
nych”, z wyjątkiem aresztowanych, zo- 
stali odesłani koleją do miejsc zamiesz- 
kania. 


| 


Lecznica Nowoczesna * 
D-ra Med. K. KRAJEWSKIEGO 
ul Nowogrodzka Nr. 42 7% 
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Na widowni miedzynarodowei 


DZISIAJ WYBORY W NIEMCZECH. 

Dzisiaj odbywają się w Niemczech 
wybory do Reichstagu. Jak wiadomo 
poprzedni Reichstag, poza posiedze- 
niem, na którem ukonstytuowały się 
władze Izby, żył tylko przez jedno po- 
siedzenie. Rząd Papena otrzymał votum 
nieufności przytłaczającą większością 
głosów i Reichstag rozwiązano. Hitle- 
rowcy z początku stawiali się bardzo 
iich marszałek zapowiedział, że Reich- 
stag będzie obradował, mimo rozwiąza- 
ria, ale wnet skapitulowali przed Pa- 
penem, który wprawdzie ośmieszył się 
w Izbie ale zwyciężył poza nią. 


ZABIJANIE PARLAMENTARYZMU. 


Akcja wyborcza do nowego Reichsta- 
gu nie była tak ożywiona, jak poprzed- 
nia, Nie w tem dziwnego, skoro zważy- 
my, że są to już — nie licząc wyborów 
komunalnych — piąte wybory w r. b. 
Nadużywanie wyborów prowadzi rie- 
tylko do znużenia wyborców, ale też do 
podkopania wiary w sam akt wyborczy, 
w rezultat wyborów. I nie ulega wąt- 
pliwości, że reakcja świadomie sprowa- 
dza wybory do absurdu, by zniechęcić 
ludność do ustroju parlamentarnego. 

Nietylko częste głosowanie ale w 
większym jeszcze stopniu niemoc Reich- 
stagu, pozbawionego większości, zdol- 
nej wyłonić rząd, a opanowanego przez 
stronnictwa antypar| tarne  (hitle- 
rowcy, komuniści, poczęści nacjonaliści), 
dyskredytuje Reichstag w opinii. I tej to 
niemocy zawdzięcza Papen swą siłę. 
Nie mając w Reichstagu prawie żadne- 
ko oparcia, może on rządzić bez parla- 
mertu i nie liczyć się zupełnie z wolą 
ludności. 

PRZECIWIEŃSTWA ROSNĄ. 


Ale dość ospały nastrój przedwybor- 
czy nie oznacza wcale, że w Niemczech 


nastał spokój. Przeciwnie: stosunki za- 
ostrzyły się w stopniu dotąd niebywa- 
łym, I to zarówno w dziedzinie politycz- 
nej jak społecznej i gospodarczej. Dość 
wskazać na zatarg między rządem Rze- 
szy a Prusami, Bawarją, Badenję i Wir- 
tembergją po wyroku Trybunału Rze- 
szy a Prusami Bawarją, Badenją i Wir- 
bić względy ciężkiego przemysłu i agra- 
rjuszów, obłaskawia ich subwencjami i 
ulgami podatkowemi, a jednocześnie 
wszczyna wojnę handlową z wszystkie- 
mi krajami, z któremi Niemcy utrzymy- 
wały stosunki. 
HITLER — PAPEN. 

Wybory dzisiejsze interesują też tyl- 
ko o tyle, że stanowią próbę sił między 
Papenem a Hitlerem, W jednodniowym 
Reichstagu zanosiło się na większość 
hitlerowców i centrowców. Rozwiąza- 
nie Reichstagu przerwało rokowania 
obu stron. Jeżeli obecnie hitlerowcy 
wejdą do Reichstagu w mniejszej licz- 
bie — a zdaje się, że tak będzie—i nie 
będą mogli utworzyć większości z cen- 
trowcami to Papen byłby mocniejszy i 
mógłby „marewrować” na terenie par- 
lamentarnym. 

Poza przesunięciem sił na prawicy, 
trudno liczyć na większe zmiany w skła 
dzie nowego Reichstagu. To też klasa 
robotnicza nie przywiązuje do niego 
większej wagi, a już żadnej nie pokła- 
da weń nadziei, O ile rtowy Reichstag 
utrzyma się przez jakiś czas na po- 
wierzchni, będzie z niego pożytek tylko 
propagandowy. 

STRAJK W BERLINIE. 

W ostatnich kilku dniach sytuacja 
wyborcza w Berlinie zaogniła się, w 
związku ze strajkiem komunikacyjnym. 
Strajk ten prowadzą komuniści wespół 
z hitlerowcami (!). Płace robotników 


komurikacji miejskiej mają być zrów» 
nane z płacami innych robotników 
miejskich, czemu tamci oparli się, Za- 
rządzono głosowanie wśród robotników 
miejskich w sprawie strajku: za straj- 
kiem wypowiedziała się wprawdzie wię- 
kszość głosujących, ale nie było więk- 
szości 34. potrzebnej wedle statutu kla- 
sowych związków zawodowych do o- 
głoszenia strajku, Mimo takiego wyniku 
głosowaria, komuniści wraz z hitlerow= 
cami obwołali strajk, nie dopuszczając 
nikogo do pracy, Komisja rozjemcza 
uchwaliła obniżenie płac o 2 fenigi za 
godzinę. Przedstawiciele związków zaw. 
głosowali przeciw tej uchwale, która 
mimo to ma charakter wiążący i nie 
może być odwołana. 


Strajk ma cechę wybitnie wyborczą” 
i jest wymierzony przeciw socjalistom. 
Komuniści i hitlerowcy podali sobie rę- 
ce, utworzyli wspólny front przeciw so- 
cjalizmowi. 

KOMUNO - FASZYŚCI. 

Jak komuniści pojmują jednolity front 
robotniczy, świadczy inny jeszcze fakt. 
Oto w Frankfurcie nad Menem komu- 
niści wydalili z partji niejakiego Dün- 
nera, przywódcę studentów komunis- 
tycznych. za to że głosił hasło wspól- 
nego frontu z socjalistami, a na zebra- 
niu protestującem przeciw awanturom 
hitlerowskim, zasiadał obok socjalisty. 
Diinner popełnił tedy grzech śmiertelny 
i wyleciał z partji. (Zgłosił on przysta- 
pienie do partji socjalistycznej), 

Komuniści uznają jeden tylko wspól- 
ny front: z wrogami socjalizmu. 


U kobiet w ciąży i młodych matek, sto- 
sowanie naturalnej wody gorzkiej „Fran- 
NE” “ wzmacnia prawidłowość 


Józefa 
funkcji żołądka i kiszek. Żądać w aptekach 


Tajemnicze afery 
w Rasach Chorych 


Prasa rządowa doniosła, iż urzędnicy 
Ministerjum Opieki pp. Kulka i Gra- 
biński popełnili w Kasach Chorych sze- 
reg oszustw, wyłudzając od dyrektorów 
weksle kas chorych. Kasy chorych o- 
trzymują od rządu zwrot pewnych wy- 
datków na świadczenia dla matek kar- 
miących. Wedle relacyj prasy rządowej 
pp. Kulka i Grabiński wyłudzali weksle 
od kas w związku z pretensjami ich do 
Skarbu Państwa. 

Dziwna afera i bardzo „tajemnicza. 
Dyrektorzy kas, kierujący wielkiemi 
instytucjami (małych kas dzisiaj nie ma) 
nie wiedzą co to jest weksel i wydają 
obligi rzekomo dla Skarbu Państwa, 
którego są wierzycielami? 

Nie mamy zbyt wielkiego zaufania 
do zdolności pp. dyrektorów, jednak 
nie przypuszczamy, by nie wiedzieli, 
co to jest weksel, by nie zdawali sobie 
sprawy, że wydając weksel, nie otrzy- 
mają od Skarbu Państwa sum należnych 


'ma prawa odbioru weksli? 


zechciało, choćby 


kasom. Tak naiwni nie są ci panowie. 
‘Przypuśćmy jednak, że tak było, że 
pp. Kulka i Grabiński wyłudzali lub 
starali się wyłudzić weksle, Kto wy- 
stawiał pokwitowania. Czy pp. dyrek- 


torowie są tak naiwni i -nie wiedziel;, 


że urzędńik nadzoru państwowego nie 
Dlaczego 
wobec tego—jak nam donoszą— zabra- 
no w kasie chorych w Białymstoku po- 
kwitowanie, nie pozwalając na zrobie- 
nie odpisu tego kwitu? Z tego wynika- 
łoby, iż pokwitowania te są zbyt cea- 
nym dokumentem, by mogły być prze- 
chowywane w kasie chorych. 

Słowem afera ta jest bardzo... tajem- 
nicza, Możeby tak Ministerjum Opieki 
za * pośrednictwem 
„iskry“, wyjaśnić, jeżeli nie kulisy, lo 
przebieg tej afery. 

Cała sprawa jest ponadto niezmier- 
nie charakterystyczna dla obecnego sy- 
stemu rządzenia. Wydawanie weksli 


przez dyrektorów kas chorych, choćby 
nawet żadna grubsza rybka za tem się 
nie ukrywała, świadczy o  zupełnem 
steroryzowamiu tych kacyków dyrek- 
torskich. Boją się słowo pisnąć nawet 
wówcżas, jeżeli czują (a wyczuć to mu- 
sieli), iż żąda się od nich bezprawia. 
Wypędzono brutalnie i bezprawnie spo- 
łeczny czynnik kontroli (zarządy), za- 
stąpiono go komisarzami i dyrektorami 
(oczywiście swoimi ludźmi). A jedno- 
cześnie stworzono instytucje wszelakie- 
go rodzaju komisarzów rewizyjnych. 
Zainicjowano system nacisku zgóry i 
posłuchu nieomal wojskowego. Rezui- 
taty tych metod rządzenia są dzisiaj wi- 
doczne. Tylko w takiej atmosferze ro- 
dzić się mogą takie typy jak pp. Kulka 
i Grabiński, pomijając już fakt, iż nie 
wierzymy, by ci panowie działali wy- 
łączne na własną rękę i nie mieli bar- 
dzo ustosunkowanych protektorów. 


OZ Z ae m 


Nauka historji 


„Ludzie posiadają właściwości przecenia* 
nia roli czynnika świadomości i celowości w 
dzłałaniach wszelkch rządów. Plany, myśli, 
dążenia ludzi, stojących u władzy, wywołują 
różne, najczęściej sprzeczne ze sobą uczucia. 


Ale samo istnienie tych myśli, planów, 
celów zazwyczaj nie budzi wątpliwości, Do- 
niosłe znaczenie nieświadomości, przypadko- 
wości, zmechahizowania w tem, co czyni wła- 
dza, stale bywa niedoceniane. Bywa tak i 
w krajach, posiadających normalne rządy. 
Tak było i w Rosji w końcu osiemnastego 
wieku. Działalność nieszczęśliwego cesarza 
Pawła była szeroko omawiana przez Społe- 
czeństwo rosyjskie, 


Nie szukali w niej sensu ludzie dobrze 
znający cesarza. Było ich niewielu i prawie 
nic nie mówili. Uparcie milczał kanclerz. 
Zresztą książę Bezborodko, tak samo, jak 
prawie wszyscy wybitniejsi działacze pań- 
stwowi w Rosji, — jak Ordyn=Naszczokin, 
Dymitr Golicyn, Spieranskij, Wałujew, Po- 
biedonoscew, Witte, jak najmądrzejsi działa- 
cze polityczni istatnich czasów, — zawsze 
miał mętne przeczucie, że i tak wszystko dja* 
bli wezmą. Ta mętna świadomość sprawia- 
ła kanclerzowi ulgę w jego współpracy z ce» 
sarzem, 


Milczeli uparcie i inni — i dopiero w kil- 
ka lat po wstąpieniu na tron Pawła Pietro- 
wieza z kół najbardziej do niego zbliżonych 
wyszło i rozniosło się szeptem po olbrzymim 
kraju złowieszcze słowo: 


wWarjat”. 
(M. A, Ałdanow: „Djabelski most"). 


Nie zapominajcie 
o Zbiórce 


na rzecz 


Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci 


wszelkie zbędne przedmioty, starą lub nie” 
użyteczną odzież, bieliznę, obuwie i t zp. 
oddawajcie dla Zakładów Towarzystwa. 


Telefonujcie, ażeby zgłoszono się po odbiór 
9-45-79; 274-55; 332-88, 


Adres zbiórki : 807 
Nowosielecka 1. Zakład Wychowawczy 


ELEGANCKA PANI! 


KUPUJE SUKNIE 75 gygy zyc 


Z NAJMO NIEJSZYCH MATERJAŁÓW 


WEŁEN i JEDWABI 


NA SEZON JESIENNY . 
W HURTOWNI SUKIEN i BLUZEK 


D. KAHA i NALEWKI 36, 


tel. 12-19-07 
Front, 2-ie piętro m. 3. 
UWAGA! CENY SCIŚLE HURTOWE! == 
BAETENS ORITA PETRA 
Specjalista PŁUC i ASTMY 


chorób 
Analiza plwocin. Rentgen płuc. LECZNICA 
Wierzbowa 6. Od 4—8 w. Wizyta 4 zł 
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JAN NEPOMUCEN MILLER. 
„I Niemcy są 


IL 


Społecznik mógłby zarzucić Strugo- 
wi zbyt fatalistyczne pojmowanie woj- 
ny jako pozaludzkiego żywiołu, do któ- 
rego nie dorasta, którego nie przenika 
ani nie ogarnia świadomość ludzka. 

Ekonomista nieomieszkałby wskazać 
bezładu i anarchji kapitalistycznej gos- 
podarki, starcia mocarstwowych impe- 
rjalizmów w skali międzynarodowej, 
nagromadzenia towarów i kurczenia 
się rynków zbytu, ekspansji kolonialnej, 
świadomej woli sparaliżowania ruchu 
robotniczego przez podsunięcie ,„swo- 

. jemu” robotnikowi przez „swojego“ ka- 
pitalistę jego skromnej porcji w podzia- 
le łupów wielkiej wojny — i wielu in- 
nych, dających się  skorkretyzować 

, przyczyn tych ślepych rzekomo. zapa- 
sów. ? 

Nie o uprzyczynowanie zjawisk cho- 
dziło jednak Strugowi, nie pisze trakta- 
tu społecznego ani pouczającej broszu- 
ry, lecz daje wizję wojny jako pochła- 
niającego świadomość jednostki zjawis- 
ka, jako całości, w której rozpływają 
się i toną chwiejne zarysy indywiduai* 
nych przeżyć. 

Porucznik von Senden, nim umrze na 
pobojowisku, odrywając się od tego 
świata, zrozumie Gretę, swoją żonę — 


zdrajczynię — i przebaczy jej wszyst- 
ko, bo zrozumiał wojnę, 
Strug, malując wstrząsający obraz 


wojny, ominie dość łatwe efekty grozy 
bitwy, tak zużyte już przez cały legjon 
pisarzy, z Barbussem i 


ludzie” 


(Mickiewicz, „Konrad Wallenrod"). 


na czele, Ramowo tylko w pierwszym 
rozdziale książki odmaluje dartejski 
zaiste obraz pobojowiska, W istocie 
jednak interesują go te subtelne prze- 
miany, jakie zachodzą w psychice czło- 
wieka pośrednio raczej związanego z 
wojną. 

Z głęboko ludzkiem poczuciem rze- 
czywistości, wznosząc się ponad wszel- 
kie antagonizmy narodowe, przedstawi 
zbudzenie się współczucia, ocknięcie 
się serca wobec wroga swego narodu 
w duszy szpiega francuskiego, który, 
patrząc na bezprzykładną wytrwałość 
Niemców, na los kobiet w rodzaju Rity 
von Tebben-Gerth, nie może się oprzeć 
rajgłębszej i najszlachetniejszej trosce 
człowieka o człowieka. 

W tem zapatrzeniu się w sprawy ludz- 
kie poza politycznemi, społecznemi, bo- 
haterowie Struga dochodzą do zagu- 
b'enia się w świecie pozaludzkiej ab- 
strakcji, snów i majaków romantycz- 
nych, w dziedzinie obcej życiu i proce- 
sowi stawania się. 

Nie wiem, jak Strug rozwinie dalej 
dzieje stosunku Rity baronowej von 
Tebben - Gerth, żony poległego mary- 
narza niemieckiego, do szpiega fran- 
cuskiego, doktora Ossiana Helma. Że- 
romski podobny zlekka motyw (w „Wie- 
trze od morza”) przedstawił jako prę- 
żenie się zmysłowej i niezaspokojonej 
tęsknoty; Kaden - Bandrowski pora- 
dziłby sobie najłatwiej. 


kreśląc scenę 
Remarque'em gwałtu na zimno czy na gorąco, przy- 


tem on odpędzałby natrętną muchę lub 
drapał się po policzku, a ona myślała- 
by o kleksie na papierze, który zrobi- 
ła w drugim oddziale powszechniaka, 
gdy jej wychowawczynią była pani Ko- 
zieradzka. 

Strug, unikając określonego zarysu 
rzeczywistości, proces stawania się du- 
chowego przenosi w sferę tak czystej 
abstrakcji, że przestajemy stosunków 
ludzkich mierzyć miarą ludzką, 


„Dla tych dwojga nie straszny śmier- 
telny jad, czerodziejstwo obróciło ich 
w cienie, oderwane od oszalałej ludz- 
kości, wyzwolone z nienawiści, Nie 
mieszają się do spraw życia i nie chcą 
żyć. Trwają pogrążone w tajemnem 
ewojem misterjum, każdej chwili goto- 
we zniknąć z tej ziemi, albowiem ich 
jest wieczność”, (Str. 355). 


Jest w tem odbarwieniu rzeczywisto- 
ści z kolorów tęczy nawrót do roman- 
tycznej fantastyki, swobodnego czucia. 
wyzwolonego z uświęconych kanonów 
1 praw. 

Dlatego z upodobaniem zwraca się 
autor do bohaterów, czujących i myślą- 
cych nie kategorjami powszechnego ry- 
goru. lecz kapryśnie, bezpańsko i irdy- 
widualnie. 

Taką lunatyczką wizjonerskiego uj- 
mowania rzeczywistości jest międzyna- 
rodowa gwiazda filmowa — Eva Evard 
o demonicznych porywach Krystyny z 
„Róży” Żeromskiego. W skreśleniu tej 
postaci odsłania się słabsza strona tej 
idealizującej postawy wobec rzeczywis- 
tości, jaka cechuje Struga; skłonność, 
klóra prowadzi do schematyzacji. a na- 
wet wręcz szablonu, historycznie zgra- 
nego już i zużytego. 

Występuje w tej powieści również 


pewna skłonność do symboliki filmowej, 
nadmiernie upraszczającej wymowę fak 
tów, z trudem niemałym dających się 
sprowadzić do wspólnego mianownika. 

Powieść ta jednak ma swoją szcze- 
gólną wymowę muzyczną, Niedarmo 
Rita von Tebben-Gerth jest bohaterką 
utworu. 

Od czasów Żeromskiego zapomnieliś- 
my zupełnie, że mowa polska dzwięczy, 
że język nasz ma swoją cudowną, opar- 
tą na bogactwie głoskowem, melodię. 
Pisarze współcześni zatracili zupełnie 
poczucie harmorji dźwiękowej mowy 
polskiej. „Anhellego” Słowackiego nie- 
podobna niemal czytać cicho, na tyle 
wżera się ta proza tyranji swojej suge- 
stji dźwiękowej w nasz system mięś- 
niowo - ruchowy. 

Ostatni z pisarzy polskich, Żeromski, 
miał tę straszliwą władzę nad melodją 
naszego języka. Po nim mowa polska 
zagłuchła. Możemy uznawać w pełni 
talent Nałkowskiej, Dąbrowskiej, Ka- 
dena - Bandrowskiego, ale pisarzy tych 
niepodobna zupełnie czytać głośno. Nie 
słyszy się tych zdań, nie mają one ta- 
jemniczej a nieodpartej władzy suge- 
stji nad naszą uczuciowością. raszym 
układem mięśniowym. 

W omawianej przez nas powieści 
Struga mowa nasza nareszcie zadźwię- 
czała, ożyła bogactwem spadków i ak- 
centów, harmonją wewnętrzną, instru- 
mentacją głoskową, którą głosił tak 
przekorywająco ongiś René Ghil, Roz- 
dział pierwszy powieści jest w swoim 
rodzaju arcydzietem dźwiękowem zbu- 
dzonej nareszcie do słyszenia i mówie- 
nia, zagubionej dotąd w świecie pojęć 
i plastyki, prozy polskiej, mowy, co hu- 
czy przenika, grzmi, woła, budząc echa 
rozgłośne po dolinach przepastnej za- 
dumy: 


W motywach  treściowych możnaby, 
ujawnić pewną serję pokrewieństwa z 
Żeromskim (a przygodnie z T. Mannem 
i Flaubertem), mimo to Strug reprezen- 
tuje w naszej powieści w przeciwsta- 
wieniu do Stendhalowskiego weryzmu 
i prostoty Marji Dąbrowskiej, baroko- 
wej przesadni i zagubienia się w zmy* 
słowej mnogości zjawisk Kaden - Ban- 
drowskiego, swoisty: nawrot do roman- 
tycznego ujmowania świata, do uwznio* 


ślenia uczuciowego i idealizacji. Zna- 
mionuje zarazem reakcję przeciwko 
zbytniej konkretyzacji zjawisk i w 


związku z tem dążność do oprawienia 
rzeczywistości w ramy schematu, dają- 
cego się zastosować pod każdą szero- 
kością geograficzną (rys uniwersalis- 
tyczny). > 

Stąd oderwany humanitaryzm Stru- 
ga, uwzrioslający każdego człowieka; 
stąd czujność w dosłuchaniu się bicia 
serca nawet w fatum dziejowem, na- 
wet w zmechanizowanym przez ślepy, 
rozmach zawieruchy wojennej bracie- 
człowieku ze wszystkich frontów i tys 
łów wojny i pokoju. 

Wobec ślepej naganki nacjoralistycz- 
nej, jaka się rozwija w naszej prasie 
prawicowej w związku z rozwojem. 
hittleryzmu w Niemczech, ta mądra, 
głęboka i szlachetna książka Struga.) 
w jednako ludzkiem świetle malująca 
zarówno miłych sercu naszemu Fran- 
cuzów (szkoda, że ta miłość jest nie- 
dość zobopólna), jak i Niemców, po- 
winna się stać beczką oliwy, wylaną 
na wzburzone fale lokalnych szowiniz- 
mów i iorować -drogę idei pokojowego 
współżycia między narodami, 


r a 


MUZEUM Nr. 380 


Po odroczeniu sesji 


Odroczenie sesji Sejmu i Senatu, 
które nastąpiło w piątek wieczorem, 
nie było, jak wiadomo, żadną niespo- 
dzianką dla... prasy opozycyjnej i dla 
opinji publicznej; raz jeszcze jeden 
„złośliwa plotka opozycji” okazała 
się prawdą. Komicznie wyglądają 
zato niektóre prowincjonalne dzien- 
niki „sanacyjne” („Kurjer Wileński”, 
„Kurjer Lubelski“ i t. p.), ponieważ 
zamieściły niebacznie w swoich wy- 
daniach czwartkowych uroczyste a 
dostojne artykuły wstępne pod 
dźwięcznemi tytułami: „Sejm przy 
pracy", „Sejm przed pracą", „Nowy 
sezon polityczny"... 

Istota rzeczy sprowadza się do 
słów, napisanych niedawno w „Ro- 
botniku* i w „Naprzodzie” przez tow. 
Adama Ciołkosza: nawet Sejm o zna- 
komitej większości B. B, W. R., ale 
taki, w którym istnieje mimo wszyst- 
ko opozycja, — nawet taki Sejm jest 
zbyt ciężkim „dopustem Bożym” dla 
„sanacyjnego' systemu rządzenia. 
Dekoracyjny charakter „parlamenta- 
ryzmu' B. B. W. R. wystąpił znowu 
na jaw w całej okazałości. 

Czwarty Sejm nie jest czynnikiem 
samodzielnym w polskiem życiu zbio- 
rowem. Nie odgrywa właściwie żad- 
nej większej roli. Nic dziwnego, że 
otacza go atmosfera apatji i zniechę- 
cenia. Symbolem niejako tego apa- 
tycznego stosunku do sytuacji była 
czwartkowa taktyka Klubu B. B. W. 
R.; rzadko — bądź co bądź — spo- 
tyka się na świecie klub rządowy, 
który nie ma nic do powiedzenia o 
położeniu przez niego samego w 
znacznym stopniu  wytworzonem; 
wyręczali pośrednio Klub B.B, rabin 
Lewin i pos. Michałkiewicz. Zresztą 
przedstawiciel Klubu B. B. mógłby 
dzisiaj — przy nieprawdopodobnym 
rozgardjaszu ideowym i osobistym w 
obozie „sanacyjnym” — wypowie- 
dzieć kilka najbardziej ogólnikowych 
frazesów, — nic ponadto. 


Na nas natomiast owa apatja atmo- 
stery sejmowej nie wywiera jakoś 
wrażenia; nasza ocena wyniku t, zw. 
wyborów listopadowych z r. 1930 
povida zgóry taki właśnie u- 

ład stosunków; więc nie jesteśmy 
Ździwieni; trybuna sejmowa przeo- 
braziła się w warunkach istniejących 
jedynie i wyłącznie w trybunę pro- 
pagandy. Pretensje „Gazety Pol- 
skiej”, byśmy brali na serjo „pracę” 
ustawodawczą i „pracę” kontroli 
czwartego Sejmu są co najmniej dzi- 
waczne, S. K. 


Generał sztucznego tworu 


(x). Bawi w Warszawie generał Ting, de- 
legat nowego państwa na Dalekim Wscho- 
dzie — Mandżu-Go albo Mandżu-Ko. Snać 
nazwa tego państwa — jak wszystko inne — 
jeszcze nie ustalona. 

Generał Ting przyjechał dò Europy ce- 
łem nawiązania stosunków, Odwiedził już 
Moskwę, ale nie mógł widzieć się ze Stali- 
nem, ponieważ dyktator Republiki Radziec- 
kiej był akurat zajęty organizacją święta 
7 listopada... 

Stalin jest ostrożny, Woli wiedzieć na- 
przód, jakiego przyjęcia dozna generał Ting 
w Paryżu i Londynie, a potem dopiero na- 
myśli się, 

Z wywiadu udzielonego przez generała 
jednemu z pism prowincjonalnych, dowiadu- 
jemy się, iż Mandżu-Go ozy też Mandżu- 
Ko ma aż cztery banki emisyjne. 

Przypomina to lata wojny na południu 
Rosji, kiedy z braku bilonu wypuszczono 
znaczki pocztowe (jubileuszowe z okazji 
300-lecia dynastji) z napisem na odwrotnej 
stronie, że znączki te mają prawo obiegu 
narówni z monetą obiegową, 

Znalazł się tedy jakiś spryciarz, który 
wypuścił identyczne znaczki z napisem, któ- 
ry głosił: 

„Czemże są nasze gorsze od waszych”. 

Nie widzieliśmy pieniędzy mandżurskich, 
ale przypuszczać można, że każdy z czte- 
rech emisyjnych banków tak samo myśli: 

— „Czemże są nasze gorsze od waszych"? 


R OREW GTA A YO PER R Z 


„Księga Pamiątkową 
PZ 


Niebawem ukaże się wydawnictwo 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
P. P. S. pod nazwą: 


„KSIĘGA PAMIĄTKOWA Z OKAZJI 
CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ 
PARTJI SOCJALISTYCZNEJ", 
wydawnictwo poświęcone przypadają- 
cej w r. b, czterdziestej rocznicy pow- 
stania Polskiej Partj; Socjalistycznej, 
Chcąc ustalić zawczasu nakład książ- 
ki, prosimy o nadsyłanie zamówień pod 
adresem: Sekretarjatn Generalnego È 

K. W., Warszawa, Warecka 7, 


IRAP EPES EI EERE O EA 
Używajcie noży- i ECLIPSE" 


kéw do golenia 


A 


„ROBOTNIK“, niedziela 6 listop. 1932. 
moreen 


Herman Liberman 


Ńryzys Prawa 


Karol Marks, umysł ścisły, twór- 
ca materjalistycznego pojmowania 
dziejów, proklamował, iż chce, aby 
socjalizm natchniony był najwznio- 
ślejszemi ideałami moralnemi, aby 
działał wedle zasad prawdy, sprawie 
dliwości i moralności, Wierzył więc 
w odwieczne niezniszczalne prawo 
moralne, znane wszystkim narodom 
cywilizowanym i wszystkim epokom. 
Naczelnem zaś przykazaniem tego 
prawa jest SPRAWIEDLIWOŚĆ. 


Św. Augustyn głosił, iż państwo 
z którego wyśnano sprawiedliwość, 
jest wielkiem łotrostwem. Znacie 
przecież geografję, więc możecie od- 
szukać, gdzie się znajdują te państwa. 

Kant, filozof i krytyk ścisłego ra- 
zumu, woła: „Gdy sprawiedliwość u- 
pada i ginie, nie warto więcej, by lu- 
dzie żyli na ziemi”, 

Sprawiedliwość! Cóż to za wiel- 
ka, święta idea, która się przewija 
przez nieprzejrzany ciąg wieków, a 
wspólna jest świętym kościoła kato- 
lickiego, filozofom czystego rozumu 
1 twórcom naukowego socjalizmu! 

A przedewszystkiem należy po- 
stawić pytanie, czy ta idea istotnie 
stała się przeżytkiem? Władca Ita- 
lji, Mussolini, zagłusza krzyk nędzy 
swojego narodu hucznemi mowami, że 
w. XX jest i będzie opanowany przez 
faszyzm. To samo się słyszy i gdziein- 
dziej. Niedawno temu jeden z pu- 
blicystów obecnego systemu rzą- 
dzenia oświadczył, iż trwanie syste- 
mu w kołach decydujących obliczo- 
no na lat 15, ale obecnie przekona- 
no się, że ten okres bądzie znacznie 
przedłużony, gdyż wszystko masze- 
ruje ochoczo za twórcami obecnego 
porządku rzeczy. Ileż to dobro- 
dziejstwa spłynąć miało na lud- 
ność odkąd się znana nam wszyst- 
kim sławna „ideologja'  sprzymie- 
rzyła z kapitalizmem. Stało się jed- 
nak to, co miało miejsce na owem 
przedstawieniu galowem w cyrku, 
gdzie główną atrakcją, zapowiedzianą 
przez dyrektora, miał być pokaz 
dziecka, zrodzonego z karpia i króli- 


ka. Zebrało się dużo publiczności 
ciekawej oglądania sr vajena 
sensacji. Wtedy dyrektor zab*a 


łos i powiedziałi publiczności: „ża- 
uję bardzo, dziecko właśnie zginę- 
ło, ale pokazać wam mogę bardzo 
zasmuconych rodziców". Ci, co są 
na górze, widzą dokąd rozwój zdą- 
żą, są również zasmuceni. Mimo 
buńczuczne mowy i przechwałki, 
smutek ten jest zbyt widoczny, jak 
o tem świadczy list wysłany tego la- 
ta do pewnego zjazdu, w którym 
powtarzają się melancholijne słowa: 
wiek męski — wiek klęski. 


Ci, co służą faszyzmowi, wciąż 
nam głoszą, że głęboki kryzys ogar- 
nął prawo, ma się rozumieć prawo, 
którem żyje cywilizowana Europa 
od czasów rewolucji francuskiej. 
Ich zdaniem ludzkość poszukuje no- 
wych dróg i tęskni za nowem pra- 
wem, Świat rzekomo dąży za idea- 
łami faszyzmu. - 


Ponieważ stare prawo opiera się 
na wolności i pod naciskiem socja- 
lizmu na dążeniu do sprawiedliwo- 
ści, przeto nowe prawo nie oznacza 
nic innego, jeno tęsknotę za niewolą 
i krzywdą. To nie jest sofizmat, ani 
krętactwo. We Włoszech, w nowo- 
wydanej encyklopedji, w artykule o 
faszyzmie, napisanym przez Musso- 
liniego, wyraźnie czytamy, iż fa- 
szyzm stworzył nietylko nowy u- 
strój, ale i nową moralność i nową 
etykę. Całe życie — wedle naka- 
zów tej nowej etyki — ma być pod- 
porządkowane 


zwycięstwu faszyz- ' 


(Dokończenie). 


mu. A faszyzm i państwo u nich — 
to jedno. A kto jest wykładnikiem 
idei państwowej? — il duce Mus- 
solini! Więc wszystko jest sprowa- 
dzone do jednego mianownika: wła- 
dzy jednego człowieka. Władzę tę 
ugruntować — to główne hasło. 
Do tego celu każdy środek jest do- 
bry: kłamstwo, podstęp, gwałt, 
mord, rozbój, okrucieństwo. 

Czy rzeczywiście ludzie dziś prag- 
ną systemu trwałej krzywdy, kłam- 
stwa i niewoli? 


W artykułach niektórych autorów 
i pisarzy u nas, w Polsce, nieraz czy- 
gamy, że wśród ludzi naszych czasów 
zauważyć się daje głód nowych ha- 
seł, że dawne hasła są wytartą mo- 
netą, której już nikt przyjąć nie chce! 
i że obozy polityczne, które 
dawnemi hasłami jeszcze żyć pragną, 
skazane są na rychłą i niechybną 
zagładę. Ta gonitwa za nowością 
zrozumiała jest u literatów i arty- 
stów, którzy gonią za sławą. Wiel- 
ka miljonowa rzesza ludzka tej am- 
bicji autorskiej nie ma, W walce 
o byt nie jest tak, by ciągle się pra- 
śnęło nowości. Chłop, robotnik, 
pracowńik umysłowy, gdy jest krzyw 
dzony indywidualnie czy też socjal- 
nie — nie łaknie bynajmniej nowo- 
ści, tylko woła o sprawiedliwość. 
Gdy jest głodny — woła o chleb, 
gdy mu nie pozwalają wypowiadać 
swoich uczuć i myśli — woła o wol- 
ność! Francuzi, którzy od końca 
XVIII wieku tyle rewolucji przeżyli, 
ilekroć popadali w niewolę i szpony 
dyktatury, szli do walki zawsze z 
tem samem hasłem: „wolność”, Na- 
poleon w roku 1802 na posiedzeniu 
Rady Stanu powiedział: „Rząd woj- 
skowy nigdy się nie utrzyma we 
Francji, chyba, że naród by znik- 
czemniał w ciągu 50 lat ciemnoty”. 
o Napoleon mówił o Francji, da się 
powiedzieć o każdym kraju cywili- 
zowanym i o każdym rządzie faszy- 
stowskim, Chodzi nie o nową ideo- 
logję, ale o obronę przed zalewem 
ciemnoty; czy do tego potrzeba no- 
wych haseł? Trzeba tamę zbudować 
przeciw ganśrenie moralnej, postę- 
pującej w ślad za faszyzmem. Tama 
zaś zbudowana nie może być z sa- 
mych tylko słów i haseł, ale z dusz 
bohaterskich, Z dusz, które porywają, 
w górę unoszą, wzniecając wszędzie 
wolę żelazną i nieustraszoną. Boha- 
terstwa nam potrzeba, bohaterstwa 
woli, wytrwałości i poświęcenia w 
walce i pracy. 

Przed 400 laty, kardynał Conta- 
rini, wręczając papieżowi Pawłowi 
III ustawy, wyrzekł doń słowa: 
„Wszelkie rządy muszą być rząda- 
mi rozumu. Mają one na celu zapew- 
nienie poddanym szczęścia za pomo- 
cą środków godziwych. Także pa- 
pież powinien pamiętać, że poddani, 
nad którymi rządzi, są wolnymi ludź- 
mi. Rozkazywać powinien nie sa- 
mowolnie, lecz wedle zasad rozu- 
mu, odwiecznych praw moralnych i 
miłości. Najgorsze bowiem są usta- 
wy zrodzone z samowoli. Wasza 
Świątobliwość niechaj dba o to, by 
od tej prawdy nie odstąpić”, Gdy- 
by tu był dziś na sali jaki pułkow- 
nik, czy poszedłby za przykładem 
tego kardynała? Gdyby był, może- 
bym go pobudził do heroizmu, żeby 
w dobrze zrozumianym interesie pań- 
stwa powtórzył, gdzie należy, te spi- 
żowo mądre słowa kardynała. Jeśli 
się to nie stanie, to chyba przyjdzie 
kiedyś dzień, że je wypowiedzą ci od 
dołu, którzy dziś jeszcze tłumią w so- 
bie gniew, lecz porwani prawdą, któ- 
ra ich serca rozpala, w niedalekiej 
przyszłości odezwać się muszą. 


NO KO ZKE Z WO O Z RE ZA AO AZS 


NAJNOWSZE MODELE 


POLECA 
NAJWIĘKSZĄ 
W POLSCE 


HURT! 


SUKIEN, PŁASZCZY, 


ią, d bezsenności, nerwicy serca i za- 
burzeniach układu nerwowego Sstosujcie 


Żądać w aptokach I drogeriach 


a DUŻA ZMIANA MODY ! 


NIE POZWALA PANI 
NOSIĆ ZESZŁOROCZNEJ 
SUKNI I PŁASZCZA Mu 
BLUZEK 

i SZLAFROKÓW 


HURTOWNIA M. HOPMAN 


WARSZAWA, N LEW Ki 38 FRONT, l-sze PIĘTRO, TEL. 11-55-72 3 
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Niesprawiedliwość nie ginie i nie 
rozpływa się bez śladu w atmosferze. 
Niesprawiedliwość gryzie i pali, Wi- 
dok ludzi nikczemnych, rozpierają- 


cych się na fotelu władzy płonie w. 


duszach niewygasającym płomieniem. 
Taki jest już rytm życia. Chwalą się 
faszyści, że są wieczni i nowe two- 
rzą prawdy, ludzie już takie rzeczy 
widzieli, Toż to stary, od ran i zbro- 
dni ropiejący absolutyzm, tylko mo- 
dernistycznie przemalowany. 'Nie- 
sprawiedliwość nie śpi. Przyjdzie 
kiedyś dzień i przyjdą ludzie, co wy- 
walą drzwi i okna, by przepędzić du- 
szące nas gazy i wpuścić świeży po- 
wiew i promienie słońca. Runą kłam- 
stwa, wbijane w mózgi przez lu- 
dzi upojonych szałem cezarów oraz 
przez ich załganych służalców. Praw- 
da drogę sobie utoruje. Kryzys pra- 
wa — to frazes tylko, 

Gdy złodziej włamie się do twego 
mieszkania i mienie ci zabierze — 
czy jest to kryzys prawa własności? 
Gdy bandyta cię zaatakuje w ciemrą 
noc i chwyciwszy za gardło portfel ci 
zrabuje, czy jest to kryzys prawa 
karnego? Cały kryzys polega na tem. 
że ci mienie skradziono i że cię obez- 
władnionego ograbiono. A jaki na to 
sposób? — Stary sposób — zakasać 
rękawy, wziąć się do pracy i odebrać, 
co nam zabrano, a nie pisać nowe pra- 
wa i nowe kodeksy. 

Kapitalizm — owoc, który wyrósł 
na drzewie rewolucji francuskiej 
chyli się do upadku i gnije, czy stąd 
wypływa, że i drzewo zgniło.? Jabłko 
co z drzewa spadło, gnije na ziemi ~- 
czy zgnić musi jabłoń cała? Im bar- 
dziej kapitalizm chyli się do upadku 
i im większe stąd spływają cierpienia 
dla świata pracy, tembardziej ludz- 
kość dla swego dobra bronić musi de 
klaracji praw człowieka i obywatela. 
Jakaż może być broń potężniejsza w 
walce o byt, aniżeli,to stare rewolu- 
cyjne prawo! To jest tak jasne, że ka 
żdy bez wysiłku zrozumieć to powi- 
nien. Mózgi jednak toną jeszcze we 
mgle i oparach. Ale opary zwolna się 
podnoszą, Idzie przebudzenie! Zaszu- 
mi las wichrem, który się zerwie. 
Wtedy Europa pójdzie nie za tymi, 
którzy żywią niewysłowioną pogardę 
dla człowieka szarego z ludu, nie pój- 
dzie za tymi, dla których masa ludzka 
jest nędzną gliną, co się ją ugniata 
wedle woli dla swoich celów. Europa 
nie pójdzie za tymi, którzy nas, ludzi 
przeciętnych, uważają za mięso ar- 
matnie, za mizerne robaki, po których 
za życia deptać można bezkarnie, a 
dopiero, gdy taki robak się zabłąka 
pod ziemię, jako żołnierz nieznany —- 
płoną znicze i warkoczą bębny! Za 
tymi rie pójdzie Europa, lecz pójdzie 
drogą, wskazaną przez te wielkie du- 
sze, które niedola, biedota i cienpie- 
nia zgłodniałej rzeszy ludzkiej na- 
tchnęły bezśraniczną miłością ludzką 
i niezłomną wolą zakończenia strasz- 
liwej męczarni i poniewierki świata 
pracy, 

Pt W ERIE, „za PE EEK: POR APE OO POŁ „AMA S 


Złotodajne tereny nad Wisłą 


Widujemy dość często w kinach filmy 
amerykańskie, przedstawiające tak zwaną 
gorączkę złota. Jest to choroba psychiczna. 
która nagle ogarnia całe okolice, wyw łu- 
iąc istną wędrówkę narodów. Na wieść, że 
w niedostępnych wertepach odkryto zło- 
todajne tereny, amerykanin dostaje gorącz- 
ki, rzuca żonę, dzieci, miasto rodzinne 
i jedzie na poszukiwanie szczęścia. W 
rzadkich wypadkach udaje mu się odnaleźć 
złotą żyłę po szeregu niesłychanych wysił- 
ków. Obecnie odkryto złotodajne tereny 
nad Wisłą. Nikt nie potrzebuje rzucać ro- 
dziny, ani uciekać z domu, ani też narażać 
się na niebezpieczeństwo. Wystarczy zgło» 
sić się do kolektury J. Wolanow, Warsza. 
wa, Marszałkowska 154 róg Królewskiej 
i nabyć działkę w formie ćwiartki losu za 
zł. 10. Radykalna reforma planu śry do 26 
Loterji Państwowej daje takie możliwości 
i przywileje dla graczy, jakich nie dała do- 
tąd żadna loterja. Losów mniej, natomiast 
wyśranych znacznie więcej. Na jeden i ten 
sam numer losu może paść pięć wygranych. 
Główną zaś atrakcją tej loterji będzie wy- 
grata zł, Miljon. 

więc, czytelniku, nie zwlekaj z kup- 
nem złotodajnei działki kopalni złota w 
największej w Polsce kolekturze J. Wola. 
now, Marszałkowska 154 róg Królewskiej 
lub w oddziałach tej kolektury: Bielańska 
Nalewki 42, Targowa 40, w Łodzi — 
Piotrkowska ii i Piotrkowska 72. Zamiej- 
scowym wysyła się natychmiast po otrzy- 
maniu zamówienia. Konto O. 18814. 
Ciągnienie tej klasy rozpoczyna się iuż 17 
listopada. 851 
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© Możecz je kupić 
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MYDŁO REWOLWER MAJDE 
DOREA TENTE TUL WE ZNAJA LE PERŁOWA" RENEE RYD 


LABRY ERA AGORA W EE ES A p WIĘ 


Przegląd prasy 


KLERYKALNE KŁOPOTY. 


„Gazeta Warszawska“ ma szalone 
zmartwienie, Bólów ból poprostu. Oto 
zacny ten organ pań od św. Zyty biada, 
„że wpływy polskie w życiu katolic- 
kiem dzisiejszem nie odpowiadają ari 
sile liczebnej narodu polskiego w ze- 
stawieniu z innemi narodami  katolic- 
kiemi, ani naszej wielowiekowej trady- 
cji, jako „przedmurza chrześcijaństwa”. 
Uskarża się endecki organ, że wpływy 
nasze w Watykanie są mniejsze, niż np. 
trzykrotnie mniej od nas liczącej Irlan- 
dji. 

Zaiste w XX wieku 
klęska! Trzeba więc znaleźć jej przy- 
czynę, I biją się w piersi endecy, że 
poczęści sami są temu winni. Zamałą 
jest, powiadają, aktywność i prężność 
żywiołu katolickiego w Polsce. Mało ‘m 
jeszcze sklerykalizowania życia, a zwła 
szcza oświaty w Polsce, 


straszliwa to 


Następnie ze skruchą przyznają się 
nasi klerykali do ubóstwa własnej myśl. 
„Gazeta Warszawska" smętnie pisze: 


„w ruchu umysłowym katolickim... myśl 
polska nie bierze żadnego niemal udzia- 
łu, nie dorzuca don... oryginalnego do- 
robku”, 


Ale za główną przyczynę nikłych 
wpływów polskich w „Czarnej Między- 
narodówce* uznaje nieoceniona „Gaze- 
ta Warszawska” brak reakcji sfer ka- 
tolickich w Polsce, ich indolencję w sto- 
sunku do rzekomej propagandy antyka- 
tolickich haseł przez, o zgrozo! oficjal- 
nych przedstawicieli Polski. 


Cóż się stało, do djaska, że tak świę- 
tem oburzeniem płonie „Gazeta War- 
szawska”, do nowej prawie nawołuje 
krucjaty, z jakiegoż powodu domaga się 
nowej inkwizycji? 

Oto dr. Rajchman, Polak, piastujący 
urząd szęła sekcji higjeny w sekretarja- 
cia Ligi Narodów zalecił w sprawozda- 
niu Ligi prowadzenie akcji w kwestii 
tak zw. „świadomego macierzyństwa *, 
Przyczem, o zbrodniarz, zalecał stoso- 
wanie środków  przeciwporodowych 
nietylko ze względów zdrowotnych, ale 
również z powodów o charakterze oso- 
bistym i ekonomicznym. 


Z powodu tego sprawozdania za- 
wrzało w kołtuńskim światku. Oburzw- 
ła się plebanja, ich gospodarze i gospo- 
dynie, Zaprotestowały wszelkie bra- 
ctwa i kongregacje, „Pielśrzymy* i 
„Rycerze Niepokalane" i pod naporem 
wszechpotężnego kleru raport dr. Raj- 
chmana — nowoczesna i postępowa Li- 
śa postanowiła wycofać i usunąć zeń 
zdania „obrażające — zdaniem dewotek 
i „Gazety Warsz.* — moralność kato- 
licką'. 

I tu gniew endeckiego pisma sięga 
zenitu Połulna Liga posłuchała, aie 
polska delegacja nie przystąpiła do pro 
testu państw katolickich, Cóż więc dzi 
wnego, że po tym „skandalu” Polska nie 
ma wpływów w watykańskich sferach. 

Doprawdy, gdy się to wszystko czyta 
w „Gaz. Warsz,', zapomina się o tem, 
że żyjemy w XX wieku, w okresie 30 
miljonowego bezrobocia, niesłychanego 
rozwoju techniki, nauki, w okresie nę- 
dzy mas robotniczych i chłopskich. 

Przenosi nas zacny organ polskiego 
wstecznictwa w czasy Średniowiecza, 
inkwizycji, palących się stosów, klery- 
kalnego obskurantyzmu, rządów jezuic- 
kich i papieskich, Wiek XX nie sprzy- 
ja jednak budowaniu nowych Ciemno- 
grodów. S-ek. 


wykiety A. M 


to oszczędność i wygoda 


tonna zł. 60.— z dostawą 
tel. 9-88-30, 981-07 
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„ROBOTNIK“, niedziela 6 listop. 1932. 


Powiatowy Zjazd P.P.Ś. w Łowiczu 


Dria 30 października w Domu Ludo- 
wym w Zawierciu odbył się powiatowy 
Zjazd członków PPS, przy licznym u- 
dziale delegatów dzielnic i mężów zau- 
fania wsi. 

Przewodniczył i zagaił zjazd tow. Cz. 
Mendraszek. Referaty wygłosili tt. pos. 
Bień i J, Cupiał, w dyskusji zabierali 
głos t.t. Chleborz, Paciorek, Wątor, Ko- 
nopka i inni. 

Po końcowych przemówieniach refe- 
rentów, jednomyślnie przyjęto rezolu- 
cję, która uchwala: 

Prowadzić energiczną masową agitację 
wśród klasy robotniczej, bezrobotnych i 
małorolnych mas chłopskich w powiecie 
Zawiercińskim na rzecz haseł, uchwalo- 
nych przez ostatnią Radę Naczelną PPS 


z (Kor. własra). 


o obaleniu obecnego systemu rządzenia 
przy pomocy masowego ruchu robotniczo- 
chłopskiego; o wywłaszczenie fabryk, ko. 
palń i wielkiej własności ziemskiej na 
rzecz ludu pracującego, o Rząd Robotni- 
czo - Włościański, o ustrój socjalistyczny. 


Zjazd wyraża pełne zaufanie Naczel- - 


nym Władzom Partji, wierząc, że jedy- 
nie pod sztandarami Polskiej a-ti So- 
cjalistycznej klasa robotnicza usunie dzi- 
sie'szą nędzę, głód i niewolę; zaprowadzi 
Rzęcy woiności i sprawiedliwości, 

Zjazd uchwala, ażeby wszyscy człon- 
"wie partji, jak i członkowie bratnich or- 
ganizacyj zawodowych i oświatowych, 9:¢ 
numerowali i kupowali jedynie pisma s»: 
calistyczne, e , Robotnikiem* na czere, 
bcikotując wszelkie pisma burżuazyjne a 


zwłaszcza  kłamliwy 
press Zagłębia”. 


„sanacyjny" „Ex- 


Zjazd, zwalczając komunistów. jako 
rozb.aczy ruchu robotniczego, potępia 
metody policji, które wyraziły się np, ə- 
statnio w «iotkuwem pobiciu komunists- 
cznego posła Prżka na wiecu w dniu 15 
września na kopalni „Wiktot* w Sos- 
nowcu s 

Zjazd z całą: stanowczością protestujz 
przec'wko bicia robotników i chłopów 
przez policję, 

Omówieniem spraw organizacyjnych 
i odśpiewaniem „Krew naszą długo leją 
katy“ Zjazd w podniosłym nastroju zd- 
kończ”no. 


Kampanja wyborcza w Stanach Zjednoczonych ` 


Wyścig do „Białego domu" 


Kampanja wyborcza w ostatnich 
dniach wykazuje wielkie ożywienie. W 
Nowym Jorku zawierane są zakłady w 
stosunku 4:1 na korzyść Roosevelta, 
Wielką sensację wywołało przemówie- 
nie Owena Younga, który wypowie- 
dział się za kandydaturą Roosevelta. 
Owen Young oświadczył, iż szerzone 
przez Hoovera poglądy jakoby życie 
gospodarcze St. Zjednoczonych znajdzie 
się na drodze katastrofy jeżeli Roose- 
velt obrany będzie prezydentem, są 
zwrotem retorycznym. Wystąpienie wy- 
bitnego działacza gospodarczego, jakim 
jest Owen Young, wzmocniło znacznie 
szanse Roosevelta. 

Sam Roosevelt oświadczył, że pro- 
gram demokratyczny jest programem 
czysto narodowym: hasłem jego jest 


248! 


Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro- 
botnika* zostało skonfiskowane za re- 
zolucję w sprawie sądów doraźnych, 
uchwaloną przez Zjazd Socjalistycznych 
Prawników oraz za kilka wierszy z 
„Przeglądu Prasy”, 

Jest to 248-ma konfiskata naszego 
pisma za rządów sanacji, Zarazem 

70-TA 
w roku bieżącym. 


Mianowania w M. $. Z. 


Dotychczasowy poseł nadzwyczajny 


i minister pełnomocny przy rządzie ru- | 


muńskim p. Jan Szembek został mia- 


nowany podsekretarzem stanu w Mini- | 


sterjum Spraw Zagranicznych, 

Naczelnik wydziału ustrojów między 
narodowych Edward Raczyński został 
mianowany delegatem rządu przy Li- 
dze Narodów. 


2 Rady Ministrów 


Pod przewodnictwem premjera Pry- 
stora odbyło się onegdaj postedzenie 
Rady Ministrów. na którem obok spraw 
bieżących przyjęto projekt ustawy o 
poborze rekruta. Uchwalono ' szereg 
projektów ustaw ratyfikacyjnych oraz 
kilka projektów rozporządzeń Prezy- 
denta Rzplitej dotyczących uproszcze- 
nia administracji. 


Robotnicy popierajcia 
- Swoje pismo 


-z zapowiedzią premjer 


wzajemna zależność wszystkich ugrupo- 
wań i wszystkich interesów gospodar- 
czych. Nie można — mówił Roosevelt 
— czynić innym krajom propozycji han- 
dlowych, a potem rozpoczynać z niemi 


wojny gospodarczej. Kończąc Roosevelt 
oświadczył, że jeśli zostanie wybrany — 
zdoła uzyskać napewno lepszą współ- 
pracę z Kongresem, niż to się udawało 
Hooverowi. 


List tow. Brauna 
do Hindenburga | 


Berlin, 4 listopada (ATE). Zgodnie 
pruski Braun 
wystosował dziś list do prezydenta 
Rzeszy w sprawie wykonywania czyn- 
ności pruskiego ministerjum państwo- 
wego. Prezydert Rzeszy w odpowiedzi 
przesłał Braunowi list, w którym o- 
świadcza, iż przekazał sprawę kancle- 


e.e 

w Jugosławii 
Belgrad, 4 listopada (ATE). Dziś w 
południe dotychczasowy premjer - dr. 
Srskcic otrzymał misję utworzeria - no- 
wego rządu. Król Aleksander przyjął 
o godz. 10-ej rano na audjencji prze- 
wodniczącego senatu Pawelicza, a ġa- 
stępnie przewodniczącego izby posel- 


rzowi Rzeszy do załatwienia. Premjer 
Braun oświadczył, jka wiadomo, wczo- 
raj, że jeżeli rząd Rzeszy nie pozwoli 
mu wykonywać czynności. przewidzia- 


nych konstytucją, wówczas zwróci się | 


do Trybunału Rzeszy w Lipsku o roz- 
strzyśnięcie sporu. 


Przesilenie rządowe 


skiej. dra Kumanudi.' Król odbył poza 
tem konferencję z przywódcą dawnego 
stronnictwa radykałów Uzunowiczem, 
a o godz. 12-ej przyjął premjer d-ra 
Srskcica, któremu powierzył misję roz 
wiązania przesilenia gabinetowego. 


Sprawa bezrobocia 


w Izbie Gmin 


Londyn, 4 listopada (ATE). Dziś roz- 
poczęła się w Izbie Gmin debata w 
sprawie bezrobocia, która ma potrwać 
trzy dni. Pierwszym mówcą był przy- 
wódca Labour Party Lansbury, który 


domagał się, aby rząd udzielił subwen- 
cyj miastom i gminom wiejskim. celem 
zorgarizowania akcji osiedleńczej dla 
bezrobotnych. 


Strajk berliński 


Berlin, 4 listopada (ATE). Próby 
wznowienia ruchu zostały zakończone 
niepowodzeniem. Wszystkie tramwaje 
i autobusy powróciły dziś wieczorem 
do remiz. Również dworce kolejki 
podziemnej są zamknięte, Ulice wiodą- 
ce do remiz są otoczone przez policję, 
celem uniemożliwienia zajść, W ciągu 


dzisiejszego dnia trzy osoby poniosły 
śmierć. Liczba aresztowanych wynosi 
450 osób. Minister policcji dr. Bracht 
polecił organom policyjnym  przywró- 
cenie porządku w ciągu dnia jutrzejsze- 
go. Jeżeli sytuacja nie będzie jutro opa 
nowara, policja otrzyma : instrukcje 
strzelania w razie oporu. 


Pochody w Austrji 


odbędą się 


Wiedeń, 4 listopada (PAT). Dzienni- 
ki wieczorne donoszą, że rada mini- 
strów zgodziła się w zasadzie zezwolić 
na pochody w dniu 12 listopada, jako 


poi 


U źródeł kryzysu 


Praca Henryka Kołodziejskiego 


Dr. H. Kołodziejski, znany jest w ko- 
łach działaczy i badaczy społeczrych, 
jako niezwykle ostrożny i sumienny 
pracownik w zakresie badań gospodar- 
czych. Obecnie wydał niewielkie, ale 
bardzo interesujące studjum p. t. „Wnio- 
ski z kryzysu”, 

Jest to wmikliwa analiza źródeł i is- 
toty współczesnego kryzysu, napisana 
w sposób bardzo przejrzysty i zwarty. 
Pierwsze kilka stron (uwagi teoretycz- 
ne) nastręczają pewne trudności dla 
czytelnika mniej przygotowanego; resz- 
ta natomiast pracy jest nietrudna w 
czytaniu i zawiera masę materjału — 
faktów, cyfr, uwag krytycznych i t. p. 

Niewielka ta praca, bogata w treść, 
może oddać wielkie usługi naszym re- 
ferentem, przemawiającym na tematy 
4wspodarcze. Ustala ważne zasadnicze 


punkty widzenia i przytacza ciekawe 
ilustracje. 

Szczegółową analizę treści zostawia- 
my specjalistom - ekonomistom. Zapo- 
znamy się tylko z głównemi myślami. 

Gdzie szukać źródła kryzysu? Autor 
znajduje je w rosnącym rozdźwięku po- 
między (stale wzrastającą) „akumulacją” 
kapitalistyczną, t. zn. nagromadzaniem 
kapitału a zbytem, konsumcją. Czemże 
wobec tego jest kryzys obecny? „Sta- 
je się on rezultatem działania czynni- 
ków nietylko konjunkturalnych (chwi- 
lowych). ale i strukturalmych (ustrojo- 
wych); jest nietylko zwykłą przejściową 
depresją, ale i przejawem i produkte 
rozkładu ustroju“. 

Znajdując źródła kryzysu w istocie i 
ewolucji samego ustroju kapitalistyczne- 
go, autor odrzuca „monetarno - waluto- 


w dniu święta republiki. Prezydent po- 
licjj wdroży w najbliższych dniach per- 
trakigcje z socjalistami i hitlerowcami. 


we” tłomaczenia kryzysu Nie może 
np. być mowy o tem, aby źródłem kry- 
zysu był wadliwy podział złota między 
krajami, chociażby dlatego, że ostry 
przyrost złota w- niektórych krajach 
(Francja) zaczął się w r. 1929, gdy kry- 
zys już istniał, Zresztą kryzys ogarnął 
także kraje z wielką rezerwą złota 
(St. Zjednoczone). „Nie wydają mi się 
mieć rację i ci — dodaje autor — któ- 
rzy w polityce deflacyjnej banków cen- 
tralnych szukają przyczyny kryzysu”. 


Stąd — w koncepcji autora — wiel- 


ka rola zbytu. Otóż możliwości zbytu 


maleją, Są trzy drogi zbytu: Pierwsza— 
eksport. Eksport kurczy się, np przed 
wojną w Anglji eksport wynosił 23% 
(r. 1913), 
społecznego. Drugi rodzaj zbytu, to in- 
westycje. Otóż kapitał na nie nie idzie 
ze względu na słabą rentowność, 
publiczny także nie bardzo—ze wzglę- 
du na deficyty budżetowe itp. Pozo- 
staje trzecia droga zbytu — konsumcja 
wewnętrzna. Wewnętrzna konsumcja— 
szynnik pierwszorzędny. Tu autor. przy- 


a po wojnie» 18%, dochodu- 


zaś 


KELLER 
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Z sali sądowej 


Sprawa przeciwko misji sowieckiej o odszkodowanie 


za pracę 

Wydział cywilny Sądu Okręgowego roz- 
począł onegdaj rozpatrywanie sprawy b. 
urzędnika Misji sowieckiej  Benkowicza, 
który wystąpił o odszkodowanie za pracę 
w. wysokości 15.tys. zł Benkowicz był kie- 
rownikiem sowieckiej misji handlowej i re- 
prezentantem sowieckiego trustu gumowe- 
go. 

Któregoś dnia Benkowicz otrzymał we- 
zwanie do powrotu do Moskwy i dowiedział 
się, że Centrala jest nie zadowolona z jego 
pracy, gdyż dzięki jego nieumiejętnej poli- 
tyce handlowej, Sowiety straciły podobno 


Skazanie szpiega 

Sąd Okręgowy po rozpatrzeniu” sprawy 
i.owińskiego vel Rudnickiego, oskarżonego 
o szpiegostwo na rzecz Sowietów, wydał 
wyrok skazaujący go na 13 lat ciężkiego 
więzienia » 


Wielki proces tramwajarzy 


W sądzie okręgowym w dn. 5 grid- 
nia rozpatrywana będz'e sprawa 12-tu 
tramwajarzy, oskarżonych © organizo- 
wanie strajku tramwajowego w czerw- 
cu r. ub. 


Przedsiębiorczy inżynier 


m 

Inżynier Ksawery Różański był dłuższy 
czas kierownikiem Urzędu Skarbowego, po- 
czem mianowany został rewizorem akcyzo- 
wym i delegatem do kontroli fabryki prze- 
rabiania spirytusu na eter „Synthesa”. Inż. 
Różański z obowiązku tego tak się wywią- 
zywał, iż zażądał „gratyfikacji” od zarządu 
firmy, w wysokości 1500 zł. 

Współwłaściciel firmy, p. Jaxa-Bykowski, 
złożył zameldowanie do Izby Skarbowej, Po- 
proszono go, żeby na propozycję Różańskie- 
go pozornie przystał i aby spotkał się z nim 
na mieście, 

Spotkanie nastąpiło w cukierni Szwajcar- 
skiej i p. Różański otrzymał w zamkniętej 
kopercie 1,500 zł. 

Niedługo cieszył się zdobytemi pieniędzmi, 
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Losy nabywać można: 


LOSY LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


nabywajcie wyłącznie w KOLEKTURZE : 
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI 


z której dochód przeznaczony jest na cel wychowania dzieci robotniczych 
w zakładach wychowawczych Towarzystwa. 


Ciągnienie do I klasy rozpoczyna się 17 listopada. 


Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
Centrala i Oddziały—Aleja 3-go Maja 2 m. 68, Praga, Targo- 


kolosalne. sumy. 

Twierdzono, że pozostały całe zapasy 
kaloszy sowieckich, które były nie puszczo» 
ne w odpowiednim czasie na. rynek. 

Benkowicz wyjazdu odmówił, a nazajut:z 
otrzymał wymówięnie pracy. 

Benkowicz wystąpił o odszkodowanie za 
3 miesiące i wynagrodzenie. za niewykorzy» 
stany urlop. 3 

Sprawa została odroczona. Powództwo 
w imieniu Benkowicza popierał adw. Urba. 
nowicz. IK . 


Przy wyrokowaniu jako okoliczność ła. 
godzącą, wzięto pod uwagę, że oskarżony 
sam przyznał się do winy i sam dobrowol- 
nie zgłosił się do władz bezpieczeństwa. 


Obronę wnosić będą adw. adw. Be- 
renson, Sterling, Potok, Frenkiel i in. 
Na rozprawę powołano 138 świad- 
ków, wobec czego proces potrwa dni 


kilka. LK. 


gdyż na ulicy oczekiwali wywiadowcy, któ- 
rzy go aresztowali. 

; Sprawę tę rozpatrywać będzie Sąd Okrę- 
gowy 12 listopada. 

Bronić będzie adw. M. Goldstein. 


„AMPER” 


BERGE TERE 
ładuje akumulatory. — 


Nowe. Zamienne. Re- 
paracje. Baterje suche. 
- Transport bezpłatny. 


Koszykowa Nr. 70 Tt 
telefon 8-48-58 CENNE 


A an N ET A. r OE n 


STARE KAPELUSZE 


męskie przerabia na zupełnie nowe. Ceruje sztucznie 
rozdartą garderobę, Stare krawaty przerabia na nowe 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118, Nowy Świat 37 
Twarda 24, Nalewki 15. Telefon 219-49, stale informuje 


wa 44, Żolibórz, Krasińskiego 10. 
Księgarnia Robotnicza, Warecka 7. 
Komisja Kulturalno-Artystyczna, Długa 19. 808 
| Wysyłka losów na prowincję. 4 | 
eee e D 


LOSY kl. 26 Loterji Państw. 
m EN już sprzedajemy. 
Ciągnienie: 17, 18, 19, 21,22 listopada r. b. 


m M A | MA. 


tacza szereg niezmiernie zajmujących 
cyfr. Weźmy miasto, Poniżej 100 zł. 
miesięcznie (!!) zarabiało ostatnio w 
Polsce 29% robotników, t. zn. około 
jednej trzeciej ogółu! (rok 1927, komi- 
sja ankietowa). "W r. 1928 zarobek 
60% robotników wynosił poniżej 150 
złotych! Nędza! Wszak minimum egzy- 
stencji robotniczej rodziny, wedle ofi- 
cjalnych danych. było 270 zł. 

A wieś? Siła nabywcza wsi obecnie 
wynosi 57 wobec 100 z: roku 1928. 
A obdłużernie wsi, którego procenty (!) 
pochłaniają rocznie 25% wartości rol- 
nej brutto. ~ i 

Teraz widzimy bardzo wyraźnie, co 
oznacza teza o dysproporcji pomiędry 
akumulacją a konsumcją. 

Niestety, nie możemy tu przytoczyć 
ani w drobnej części ilustracji autora. 
Przychodzi w końcu do wniosku, że 
„Społeczny kapitalizm nie zdał egzami- 
nu życia”. Wypowiada się więc za pla- 
nową gospodarką; całkowite pnzejęcie 
przez czynniki publiczne podstawowei 
produkcji przemysłowej, emisji bankno- 


a. wolans 


| 


z kolektvrq. 


ka .. 


WARSZAWA, CENTRALA : NOWY ŚWIAT 19 


ODDZIAŁY: Marszałkowska 129, Nowy-Świat 53. 
Wileńska 11, Chłodna 20. 


tów, ruchu kapitałów krajowych i za-- 
granicznych oraz kredytów umożliwiło- 
by wprowadzenie gospodarczej plano- 
wości i osiągnięcia równowagi dynami- 
cznej pomiędzy produkcją, zbytem i o- 
biegiem kredytowo - pieniężnym”. 

Wnioski autora są jasne. „Jakie są 
tendencje rozwojowe kapitalistycznego 
ustroju” — zapytuje.-—„Każdy objekty- 
wnie osądzający człowiek musi dziś 
przyznać, że te tendencje rozwojowe, 
które blisko przed wiekiem ustalił So- 
cjalizm, obecnie potwierdziło życie”. 
(Str, 35). 

Zaś walka klas stała się podstawą 
dalszego rozwoju. „Samoułudą jest 'chęć 
niewidzenia walki klas", 

Takie są ostateczne wnioski autora.. 

Ciekawa praca. Bezlitośnie odsłania 
wewnętrzną mechanikę „społecznego u- 
stroju i fakt zasadniczy — Wzrastającą 
nierówność w podziale dochodu społe- 
cznego. r 

Warto przeczytać. 


Kazimierz Czapiński. 


DA 


mamma Mr. 380 


| 


na Ńresach 
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„ROBOTNIK”, niedziela 6 listop. 1932. 


MYDŁO LYRA TANIE | DOBRE 


Zwolnienie z pracy jako wynik prowokacii policianta 


Ajencja PAS. donosi: 

Wszystkim pracownikom kolejowym 
dobrze są znane $$ 125 i 126 pragma- 
tyki służbowej, które zezwalają, mim» 
wielu zagwarartowanych uprawnień, | 
na natychmiastowe zwolnienie pracow- | 
nika kolejowego. 

Ostatnio, na podstawie cytowanych 
paragrafów zwolniony został „dla dobra 
służby” na stacji Horodec w Dyrekcji 
Wileńskiej, jeden ze zwrotniczych po 
10 latach nieprzerwanej, sumiennej pra- 


cy. Zawiadowca stacji, jako najbliższy 
bezpośredni przełożony był zupełnie 
zadowolony z jego pracy, a jednak Dy- 
rekcja przesłała nakaz zwolnienia 
Zwrotniczy ten ma na utrzymaniu 
żonę, 8-ro drobnych dzieci i siostrę, 
Nie mogąc dociec powodów sweg» 
zwolnienia, z półsłówek dowiedział, że 
posądzono go o należenie ġo komani- 
zującej organizacji „Selrob* i z tego 
tytułu zwolniono go z pracy, Miejsco- 
wi przedstawiciele społeczeństwa, wy- 


dali o nim jaknajlepszą opinję Z prze- 
prowadzonego dochodzenia okazało się, 
że doniesienie zrobił miejscowy poli- 
cjant z zemsty, że siostra zwrotniczego 


nie chciała mu ulec, 
Adk 


stety, bardzo wymownie, panujące stc- 
sunki, podajemy za Ajencją. Ciekawi 
jesteśmy bardzo, co mają w tej sprawie 
ii powiedzenia odpowiedzialne czyn- 
niki. 


| 

Wiadomość tę, charakteryzującą nie- | 
| 

| 


Bohaterska walka robotnic i robotników w Sosnowcu 


Przeciwko obniżce płac 


M 


W przędzalni „C. G. Schóna* w So- 
snowcu, zatrudniającej 600 kobiet i 200 
mężczyzn, Zarząd fabryki usiłował ob- 
niżyć głodowe płace tym robotnikom o 
20%. Zrozpaczeni robotnicy odpowie- 
dzieli zdecydowaną walką, porzucili 
pracę i już 9 dni i nocy nie opuszczają 


(Kor. własna), 


murów fabrycznych. O głodzie i chło- 
dzie, w strasznych warunkach hygieni- 
cznych, bohatersko trwają w walce, 

W pierwszych dniach walki asiłowa!? 
pośredniczyć Inspektor Pracy, p. Fe- 
dorowicz, proponując robotnikom zgc- 
dzenie się na obniżkę 15%. Propozy- 
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Przygodny dyrektor 


w Czestochowie 


Kasy Chorych 


Nie zdał egzaminu dyrektorskiego 


(Kor. własna). 


W swoim czasie jeder: z komisarzy 
Kasy'w Częstochowie sprowadził kuzy- 
na swego, p. Matulę i zaofiarował mu 
posadę sekretarza Kasy. 

Ponieważ komisarz ów, wraz z Ins- 
pektorem zginął wskutek tragicznego 
wypadku, narazie, wskutek wynikłego 
chaosu, władzę objął sekretarz Kasy, 
p. Matula. 

Nie można » p. Matuli odmówić spry- 
tu, z jakim zdołał Pozyskać dla swo- 
ich planów wpływowego działacza BB, 
posła i Naczelnego Lekarza Kasy Cho- 
rych, d-ra Biluchowskiego. 

P. Matula dotąd zabiegał, aż dr. Bi. 
lachowski, po dłuższym czasie, zdołał 
pokonać piętrzące się trudności i prze- 
prowadzić u p. ministra zatwierdzenie 
sekretarza p, Matuli na stanowisko dy- 
rektora Częstochowskiej Kasy Chorych. 

P, Matula należy do kategorji ludzi, 
którzy umieją chodzić i prosić o popar- 
cie nietylko d-ra Bilichowskiego, * ale 
pp. Kindermanów, Szlęzaków i innych, 
z chwilą jednak osiągnięcia celu, pa- 
mięć ich zanika i zapominają o wszyst- 
kich i o wszystkiem, 

Czas pokazał, że d-ra Bilichowskiego 
spotkał nieoczekiwany zawód. P. Ma- 
tula okazał się bardzo miernym admi- 
nistratorem, gdyż pod jego rządami 
Częstochowska Kasa Chorych stała się 
kompletnym bankrutem, 

Gospodarką Częstockowskiej Kasy 
Chorych zainteresowało się Ministe- 
rjum Pracy. 

Do Częstochowskiej Kasy wysłano 
komisarza rewizyjnego, p. Funkenstej- 
na, a jednocześnie deleśowar:o kierow- 
nika Ekspozytury Lwowskiego Okręg. 
Urzędu Ubezpieczeń w Krakowie, p, 
Bulandę, którzy w ciągu kilku dni þar- 
dzo skrupulatnie kontrowali gospodar- 
kę Kasy. Panowie ci prowadzili formal- 
ne dochodzenia, gdyż badali nawet po- 
szczególnych urzędników Kasy, 

Na quasi dygnitarzy kasowych, w o- 
sobach pp. Matuli, Kindermana, Niko- 
rowicza, Szlęzaka, Wnęka Janika i in. 
padł strach, gdyż kontrola Kasy, weksli, 
wydziału gospodarczego i in. prowadzo- 
na była bardzo skrupulatnie. > 

A rezultaty? Narazie p. Naczelnik 
Wydziału Finarsowego, Kinderman, 
przestał używać w dzień i w nocy auta 
kasowego. 


ZAWIADOMIENIE 


Wobec ukazania się broszurki, wydanej 
przez Włodzimierza Badmajeffa p. + Zde- 
maskowanie Piastuszkiewicza'”, a zawierają- 
cej brudne paszkwile, skierowane przeciw 
mojej osobie, spieszę podać do wiadomości 

blicznej, że skarga do p. Prokuratora już 
została złożona w dniu 24/X, b. r. i w dniach 
najbliższych ukaże się moja odpowiedź w 
książeczce P A 


„Prawda o Włodzimierzu Radmajeffie" 


845 Mieczysław Piastuszkiewicz. 


LL LL Dee wn NA __ Z W AZ AO e EE AZ ZZOZ 


Na wyniki rewizji poczekamy, w na- 
dziei że Ministerjum wyciągnie odpo- 
wiednie konsekwencje z gospodarki dy- 
rektora Kasy. 

Pomimo rozmaitych, krążących po 
Częstochowie, wersji o powodach re- 
wizji wstrzymujemy się od ich powta- 
rzania, nadmieniamy tylko, że na tere- 
rie Częstochowy i okolicy uporczywie 
lansowana jest pogłoska, że w związku 
z wadliwą gospodarką Kasy, dyrektor 
Matula opuszcza swoje stanowisko. 

Jednocześnie z nim, jak mówią, opusz- 
czają posady: skompromitowany Na- 
czelnik Wydziału Finansowego Kinder- 
man i osławiony urzędnik Kasy Niko- 
rawicz. 


Z Z W EN 


cję tę robotnice i robotnicy odrzucili. 
W siódmym dniu walki Zarząd fabryki, 
widząc zdecydowaną postawę robotn'- 
ków, zdystansował p. Inspektora i za- 
proponował obniżkę o 11%; propozycja 
to przez walczących również została 
odrzucona. 

Przebieg walki jest bardzo ostry, raz 
po raz robotnice, wyczerpane głodem i 
zmęczeniem, padają zemdlone, są odwo- 
żone do szpitali kas chorych. Po przy: 
prowadzeniu do przytomności, natych- 
miast opuszczają szpitale i wracają z 


| 
| 
| 
| 


powrotem do fabryki, by dalej walczyć. | 


tro, Ber REA za EOS OEE S A T EBERWE AC. CZE. 


Na przejeździe kolejowym 
W Sosnowcu 
Kolejka zderzyła się z taksówką 


Na nieoświetlonym przejeździe kole- 
jowym w obrębie „, kopalni Kazimierz 
kolejka wąskotorowa, wioząca piasek. 
najechała na przejeżdżającą taksówkę. 
Parowóz uderzył w bok taksówki 
wlókł ją za sobą na przestrzeni 60 me- 
trów. 

Dwaj pasażerowie taksówki, lekarze 
z Będzina: dr. Jurkowski i dr. Wasser- 
cwajś odnieśli rany. Szołer taksówki i 
maszynista pociągu wyszli z wypadku 
bez szwanku. Auto uległo zniszczeniu. 
Rannych umieszczono w szpitalu w Bę 
dzinie. 


Dwa tragiczne wypadki 
Na kopalniach: „Reden“ i „Albert” 


W Dąbrowie Górniczej zdarzyły się 
dwa nieszczęśliwe wypadki: w podzie- 
miach kopalni Reden, przy spajaniu wa 
śonów, naładowanych węglem, doznał 
zmiażdżenia obu nóg robotnik Smoleń. 
Drugi wypadek zdarzył się na kopalni 


Dzika zemsta 
Dwie osoby poparzone 


Przy ul. Grójeckiej 9 od dwuch mie- 
sięcy zajmowali jeden pokoj. 34-ietnia 
Emma Kurtowa, z 33-letnim Adamem 
Żałobką. Będąc od dłuższego czasu bez 
piacy, Ż. wyjechał z żoną 3%-lelnią Ka- 
tarzyną i 2-giem dzieci — do matki jej 
w Siedlcach, sam zaś — pod pozorem 
szukania pracy, powrócił do Warsza- 
wy, gdzie w krótkim czasie otrzymał 
posadę woźnego. 

Od czasu gdy Ż. zamieszkał z kochan- 
ką, zaczął żonę zaniedbywać, posyłając 
coraz mniej pieniędzy na życie. 

ciągu ostatnich kilku tygodni żo- 
nę Ż. doszły wieści, że mąż jej mieszka 
z kochanką, 

Zrozpaczona kobieta, zabrawszy to- 
czną córkę, Marysię, przed tygodniem 
przyjechała do Warszawy. 

Przez dwie doby nieszczęśliwa tuła- 
ła się z dzieckiem po ulicach, aż wre* 
szcie mąż pozwolił jej pozostać przez 
kilka dni w mieszkaniu kochanki. 

Wczoraj wieczorem Żałobkowa po 
5-dniowem wspólnem zamieszkiwanin, 


Firma „LUX 


Józet Król 
ESEE PEAR meere 


Albert, gdzie, przy budowie chodnika 
podziemnego, wysunął się robotnikom 
z rąk filar drewniany, przygniatając 23. 
letniego górnik Zdeba. Obu rannych 


przewieziono do szpitala. 


szykując się do wyjazdu do Siedlec, 
czekała na ostatnie słowa męża, chcąc 
się upewnić czy pozostanie z kochanką 
czy też powróci do żony. W momencie. 
gdy Ż. miała córkę na ręku, Kuntowa. 
chlusnęła kwasem solnym w twarz swej 
rywalki, oblewając zarazem i, na szczę 


„Ście lekko, i dziecko. 


1 tuzin łyżek do herbaty zł. 7— 
1 


Uwaga! Kryzys doprowadził do tego, że na wyprzedaż laterów grubo srebrzo- 
nych z długoletnią gwarancją, ode zeby: PL AWATOT ZST ET iati 
1 tuzin noży od zł. 20— 
4 widelcy LJ 10.— " " 
1 " łyżek n 10.— Patery do 
66 właśc. 


Al. Jerozolimskie 4 85.777 


Na przeraźliwy krzyk  poparzonych, 
nadbiegli sąsiedzi, Jedni pochwycili u- 
ciekających: Kuntową i Żałobkę, nad 
któremi dokonali samosądu, Drudzy — 
zajęli się ratowaniem ołiar dzikiej zem 
sty, przewożąc je dorożką do ambula- 
torjum filjj Pogotowia, przy ul. Poznań- 
skiej, Tam lekarz stwierdził u Żałob- 
kowej poparzenie twarzy i rąk, u dzie- 
cka zaś — policzków i rąk. 

Nadto został opatrzony i Żałobka, 
który wskutek pobicia otrzymał 2 rany 
tłuczone głowy. Po udzieleniu pomocy 
małż, Ż, i sprawczynię policjant prze- 
prowadził do XI komis., gdzie sporzą* 
dzono protokuł. 


do kawy n 5— 


owoców od 840 
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JUŻ za 2 DNI 


w kinie 


majestic 


film — pomnik na chwałę 


naszych obrońców | 


Kino i realna rzeczywistość 


Na marginesie ńajnowszego filmu sowiec- 
kiego „Bezdomni” 


Kinematografja (jak i zresztą cała sztu- 
ka) krajów kapitalistycznych fałszuje nie- 
jako życie. Zamiast odzwierciadlać realną, 
rzeczywistą codzienność, przepuszczbną je- 
dnak przez pryzmat uświadomionego arty- 
sty, daje namiastkę życia, i to w zabarwie- 
niu nawskroś fałszywem, pod kątem wi- 
dzenia, odpowiadającym li tylko interesom 
klasy posiadającej, 

Sztuka filmowa Hollywoodu, Neu Babel- 
bergu, czy też Paryża, jest oczywiście do- 
stosowaną do wymogów i interesów kapi- 
tału, który tam w dość pokaźnej ilości in- 
westowali różni Zukorzy, Goldwini, Hugen- 
bergowie i tym podobni panowie. Oni to 
narzucają swoje. cele i ideały całemu świa- 
tu — miljonowym rzeszom, zapełniającym 
codziennie kina całej kuli ziemskiej, Film 
w ich rękach stał się mocną podporą ich 
władzy i panowania. 

Rzeczywistość bez maski i obsłonek prze- 
mówiła z filmu sowieckiego. Aparat filmo- 
wy skrzętnie notował tu codzienne życie w 
jego dodatnich i ujemnych przejawach. Po- 
twierdza to cały szereg, na cały świat już 
dziś słynnych filmów. 

Szczególnie ciekawym pod tym względem 
jest najnowszy dźwiękowiec sowiecki „Bez- 
domni" — reżyserji Mikołaja Ekka, rozpa- 
trujący problemat bezdomnej. zdegenero- 
wanej młodzieży rosyjskiej. Ci wykolejeń- 
cy życia — to była w zaraniu największa 
bolączka władz sowieckich, Imię ich — mi- 
ljon, matka — ulica, ojciec — zbrodnia i 
występek. Polityka wewnętrzna władz ra- 
dzięckich usilnie pracuje nad rozwiązaniem 
trudnego tego zagadnienia, starając się 
wszelkiemi sposobami wytępić i wykorze- 
nić do reszty niezdrowy ten objaw. 

Film powyższy ukaże się w następnym 
programie kina „Atlantic, po  triumfach 
na ekranach New Yorku, Berlina, Paryża i 
Wiednia. —r 


BERNO NERWY ETEN S SE 
W czasie „straiku 
elektrycznego" 

na Sląsku Cieszyńskim 
Taksówki agitują za strajkiem 


W związku ze strajkiem konsumen- 
tów prądu elektrycznego, przejechały 
przez Bielsko i Białą wszystkie miej- 
scowe taksówki, agitując odpowiednie. 
mi napisami za strajkiem, Elektrownia 
w dalszym ciągu nie chce uwzględnić 
postulatów konsumentów. 


Nowe świętówki 


ina kolejach śląskich 


Począwszy od 1 listopada r. b. Dy- 
rekcja P. K. P. w Katowicach wydała 
zarządzenie wprowadzenia 10 (dziesię- 
ciu) świętówek miesięcznie oprócz nie- 
dziel i świąt w reparacyjnych warszta- 
tach kolejowych Dyrekcji. 

Zarządzenie to wprowadza  faktycz- 
nie obniżkę zarobków robotników koie 
jowych o przeszło jedną trzecią część 
ich dochodów. 

Zainteresowane organizacje kolejow- 
ców interwenjowały w tej sprawie w 
ministerjum, 


Zajście w pralni 


Przy ul. Nowowiejskiej 11, do pralni 
chemicznej i farbiarni „Wiktorja”, na- 
leżącej do Zofji Śmietanowskiej przy- 
szła b. właścicielka tegoż sklepu, Wan- 
da Ciszewska, oświadczając, iż jakoby 
urząd skarbowy domaga się od niej ure 
gulowania zaległych podatków. Pomi- 
mo, iż Śmietanowska udowodniła pa- 
pierami, iż zmarła jej matka Wiktorja 
Bogucka, uregulowała podatki, Ciszew 
ska — według zeznań Śmietanowsk.ej 
— zaczęła ubliżać jej słownie. Wtedy 


| właścicielka pralni starała się przemo- 


cą usunąć przybyłą, wskutek czego 
pchnęła na drzwi i C. doznała potlu- 
czenia czoła, obu dłoni i prawego przed 
ramienia, Poszwankowaną  opatrzano 
w filji ambulatorium Pogotowia. 


W On e NN e mni iii wg l www ww www ww ww 00 www e a, wawa www ów gan 


—— m AJ 


(o wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Pożądana”, 
APOLLO: „Pieśń nocy”. 

ATLANTIC: „Szatan zazdrości”, 
BAJKA: „Walka o honor", 
COLOSSEUM: „Boczna ulica". 
COLOSSEUM (mała sala): „C, K. Feld- 


marszałek”. 


BAE R TOYO”, 
COLOSSEUM P, o g. 4, wśw. 6 
Ceny biletów od 99 gr. do 1 zł. 99 gr. 
Film najnowszej produkcji ameryk. 


BOCZNA ULICA 


Dramat miłosny kobiety napiętnowanej 
przez społeczeństwo. 

W rol. gł. IRENA DUNNE i JOHN BOLES. 

Nadprogam dodatki dźwiękowe. 


Mała Sala: MED CK. FELDMARSZAŁEK 
Ceny 49 gr.199gr. z Vlastą Burianem gą 
TT AV BOI KEINI TEENE 


CASINO: ,Odtrącona"'. 

CAPITOL: „Hotel studentów" i „Dama 
w smokingu", 

CRISTAL: „Marynarz wbrew woli", 

CZARY: „Szanghaj - Express". 

EUROPA: „Blond-Wenus". 

FORUM: „Ben Hur”, 

FILHARMONJA: „Blond-Wenus". 


HELJOS: „Przedziwna sprawa Klary 
Deane". : 
HOLLYWOOD: „Pod wrogim eztanda- 


rem“ i rewja „Wstąp na chwilę”. 
KOMETA: „Dobranoc Wiedniu” i rewia. 
LOS: „Max królem cyrkowców”. 
LUX: „Straszna noc". 
MAJESTIC: „Głos pustyni”, 


malestic 
nowy świat 43, p. 4 
-my i ostatni tydzień, 


Polski film 
dla polskich widzów! 


„GŁOS PUSTYNI” 


Ceny zniżone zł. 1 i 1.50 
Nieodwołalnie ostat. 2 dni. P. 12, 2, 4. 6, 8,10 
pn aa 


MARS: „Sterowiec L. A, 3", 
MASKA: „Tajemnica sekretarki". 
METROPOLIS: „Rok 1914". 
MEWA: „Grzesznica bez winy” i „Kzj- 
dany przeszłości”. 
MIEJSKI: „Kobiety bez przyszłości”. 
DŹWIĘKOWY 


EKO MIEJSRI 
Początek o godz. 6,30 w. 
FASCYNUJĄCA PARA 
JOAN CRAWFORD 
CLARK GABLE 
w filmie reż. CL. BROWN'A p. t: 


„Kobiety vez przyszłości” 


NADPROGRAMY WŁ METRO 


MIRAŻ: „Miłostki wiedeńskie”, 
OAZA: „Ułani, ułani”, 

PAN: „Biała trucizna”, 
Codziennie 


w kinie P A N 


St. Jaracz, M. Zarębińska, M. Maszyń» 
ski. Ir. Grywińska, T. Olsza, S. Broni- - 
szówna i inni w filmie p. t: 


„Biała Trucizna” 


Muzyka: Z. Białostocki 
Piosenki: M. Fogg 
REST ZAK ZEW WA 


PALACE: „Komenda serc”. 


CHMIELNA 9, 
Pocz. 6, 8, 10 


Ki- 
no 


PALACE 


Dziś 
wielka komedja muzyczna 


KOMENDA SERC 


W gł. rol. Dolly HAAS i Gustaw FROEHLICH 


Muzyka: Robert Stolz 


Reż.: Geza reni 
WŁ MUZA-FIM 


POLONIA. „Narzeczona z loterji”, 
ROXY: „Oskarżona”* i rewja. 
SOKÓŁ: „Błekitna rapsodja'. 
STYLOWY: ,„Mata-Hari”, 
ŚWIATOWID: „Człowiek-małpa". 
TON: „Dr. Jekyll i Mr. Hyde". 
TOMBOLA: „Cienie i blaski miłości”. 
UCIECHA: „Frankenstein”, 


(POR "PR 
Już wkrótce 


BETTY AMANN 


w arcyfilmie „BIP”u 


NIEBEZPIECZNA PRÓBA 


Barwny, emocjonujący kalejdoskop 
egzotycznych miast i portów, 
kuszących, pięknych kobiet, 
luksusowych zabaw. 


TED | | o MFS ZDUKOTNORZAPAONE 


Co grają w Teatrach ? 


TEATR ATENEUM, Dziś i codziennie 
sensacyjna sztuka p. t, „Kapitan z Koepe- 
nik” z Jaraczem w roli tytułowej. Reżyse- 


rj Schillera. 
Dziś o godz. 4-ej po poł. „Czarne 
Ghetto”. 


Z OPERY. Dziś o godz. 3 pop. po cenach 
zniżonych balet L, Różyckiego „Pan Twar- 
dowski*, Wieczorem ukaże się po raz dru- 
gi piękna operetka „Ba! w Operze”. 

TEATR NARODOWY. Dziś dramat Al. 
Tołstoja „Car Iwan Groźny“. 

Dziś o godz. 3-ej i pół „Fanny” Pagnol'a. 

TEATR NOWY. Dziś komedja Devala 
„Mademoiselle* w świetnej obsadzie. 

TEATR LETNI bawi widowiskiem grote- 
skowem „Hulla ben Bulla“. 

Dziś po południu o godz, 3-ej i pół 
efektowna komedja Wł. Fodora „Ruleta'. 

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 
po cenach zniżonych „Jim i Jill". 

Dziś o godz, 3-ej po poł. „Cyrano de 

Bergerac". 
NAJBLIŻSZA PREMJERA TEATRU POL- 
SKIEGO. Największa sensacja teatralna już 
się zbliża. To niedaleka już premjera „Zem- 
sty Nietoperza" w Teatrze Polskim. Straus- 
sowskie arcydzieło wystawione będzie w 
połowie listopada z niebywałym nakładem 
pracy i z niezwykłym przepychem. 

Aż do dnia tej sensacyjnej premiery Te- 
atr Polski wystawiać będzie komedję mu- 
zyczną „Jim i Jill. 

Z TEATRU ARTYSTÓW, Grana codzien- 
nie na wielkłej widowni Teatru Artystów 
(przy ul. Karowej 18) sztuka Bogusławskie- 
go i Kamińskiego „Krakowiacy i Góraie”; 
będzie dana dziś również i po południu o 
godz. 3.30. 

„BANDA”. TEATR MAŁY. Codziennie 
„Jarmark śmiechu" z Ordonówną, Pogo- 
rzelską, Jarossym i Dymszą na czele całego 
zespołu „Bandy”. 


TEATR „MORSKIE OKO“. Dziś i co- 
dziennie rewja p. t. „Yo-Yo”, Udział bio- 
rą Mankiewiczówna, Kalinówna, Krukow- 


ski na czele zespołu. 
TEATR KAMERALNY (Senatorska 29). 
gra codziennie sztukę „Człowiek z teką”. 


„OPERA BUFFO“ od dziś i dni następ- 
nych wszystkie krzesła, licząc od 4 rzędu, 
bezpłatnie. i 

TEATR REWJI „LOTOS“ (Zygmuntow- 
ska 10): Rewja p. t. „Wódka krzepi — Lo- 
tos lepiej”, 

TEATR „8.30“ ful. Mokotowska 73) daje 
operetkę Stolza „Peppina”. 

TEATR REWJI „MIGNON*, Rewja „Po- 

malutku aż do skutku”. 
„JASKÓŁKA“ w „HOLLYWOOD, Dziś 
o godz. 12.15 w poł. „30 krasnoludków". 
Baśń w 5 odsłonach ze śpiewami i tańcami. 
Aliny Kwiecińskiej. 

CYRK STANIEWSKICH. Dziś o g. 3.30 
i 8 wiecz. wielki program otwarcia z udzia- 
łem artystów z trzech kontynentów: z Eu- 
ropy, Ameryki i Azji. 

KRÓL ŚPIOCH IBŁAZENEK. Dziś o g. 
12.15 w „Zniczu* (Śniadeckich) premjera 
dla dzieci — baśń ze śpiewami i tańsami 
T. Ortyma „Król Śpioch i Błazenek'”'. 

To samo przedstawienie dziś o 3 pop. w 
„Lotosie* (Praga, Zygmuntowska 10). 


TEATR ARTYSTÓ 


KAROWA 18 
DZIŚ 2 PRZEDSTAWIENIA 


o godz. 3$ pp. i wieczorem 


„Krakowiacy i Górale 


ze śpiewami i tańcami 785 
Ceny biletów od 50 gr. do 5 zł. 


| 


Najmilszy przybyszz dżungli indyjskiej 


„SŁON JUMBO" 


zaprasza dziś starszych, młodzież 
i dzieci na wspaniały program do 


(yrku Staniewskich 


Dziś 2 przedstawienia 
4.30 pp., 8.15 w. 
Na przedstawienie popołudniowe dzieci 
płacą połowę 
Ceny niskie od 1 złotego 


1 837 


„ROBOTNIK“, niedziela 6 listop. 1932. 


Najście na mieszkanie 


Przy ul. Konarskiego 8, do mieszka- 
nia krawca Mendla Korenszteina przy- 
szedł furman, Moszek Jankiel Fryl- 
man, który uzbrojony w kawałek że- 
laza, wybił 4 szyby w drzwiach sklepu, 
oraz poturbował Korenszteina, żonę 
jego Surę i syna 19-letniego, Izraela. 

Po dokonaniu napaści Frydman wsko 
czył na oczekującą, swoją platformę i 
odjechał. Małż, K. udali się do ambula- 
torjum Pogotowia, gdzie iekarz stwier- 
dził u K. ranę tłuczoną lewej dłoni, u 
żony jego zaś — ran? tłuczona okolicy 
prawego stawu łokciowege. Powodem 
rapaści było, rzekome pobicie się sy- 
nów Korenszteina z dziem: Frydmana 
na ui. Dzikiej. 


Zemsta szalbierza 


W restauracji „Bar Pocztowy” przy 
ul. Szpitalnej 7, jakiś gość najadł i na- 
pił i nie chciał zapłacić. Gdy kelner, a 
następnie właściciel zakładu Józef Wę- 
żowczyk, starali się zatrzymać oszusta, 
ten uderzył restauratora, powodując po 
tłuczenie policzka i górnej wargi. Po- 
szwankowanego opatrzono w ambula- 
torjum Pogotowia. Wezwany policjant 
z mieszczącego się w tymże domu 16 
komisarjatu przeprowadził awanturnika 
do aresztu, gdzie podał się za Józefa 
Muchę z Zielonki, 
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Zarząd Kasyna Robotniczego 


z ograniczoną odpowiedzialnością w Byd- 
goszczy podaje niniejszem do ogólnej wia- 
domości, iż Walne Zebranie wspólników 
na zebraniu odbytem dnia 12 października 
1932 r. uchwaliło likwidację. Spółki Likwi- 
datorem ustanowiono byłego kierownika p. 
Tadeusza Matuszewskiego. 

Wszystkich zainteresowanych wzywa się 
niniejszem do zgłoszenia swych ewentual- 
nych pretensyj do Spółki. 

Tadeusz Matuszewski. 
likwidator. 


WIADOMOŚCI 


CO ZOBACZYMY DZIS 
NA BOISKACH? 


IMPREZY ROBOTNICZE, 

Dziś rano o godz. 11 z okazji za- 
mknięcia sezonu lekkoatletycznego 
Skry odbędą się na boisku tej ostatniej 
zawody lekkoatletyczne. 

O godzinie 10 rano na boisku Skry 
rozegrany zostanie ciekawy mecz  to- 
warzyski Skra — Skoda, 

W Pruszkowie na boisku Znicza od- 
będzie się mecz o mistrzostwo klasy A 
Marymont — Znicz. 

INNE ZAWODY SPORTOWE 
W WARSZAWIE. 

Stadjon Legii godz. 12 mecz ligowy War- 

szawianka — Warta. 


BA 
Sala Cyrku godz. 12 mecz bokserski 
Śląsk — Warszawa. Walczą: Górecki — 


Małecki, Matuszczyk — Śmiech, Rudzki— 
Goss, Zachlod — Bąkowski, Gburski — Se- 
weryniak, Makosz — Antczak, Wystrach— 
Karpiński, Wocka — Mizerski. 

Boisko Legji godz. 12 Legja Ib—AZS. 

Boisko AZS godz. 13 Reduta — Czarni. 

Boisko Znicza godz. 13 Znicz — Mary- 
mont. 

Boisko Skry godz. 10 mecz Skra — Sko- 
da; godz. 11 zawody lekkoatletyczne Skry. 


WAŻNIEJSZE MECZE NA PROWINCJI 
W Siedlcach mecz ligowy 22 pp. — Cra- 


covia. 
W Krakowie mecz ligowy Wisła — Po- 
goń. ł 


SKORE TG Ea E KORNACKI ARS: 


MARJA LUBICZ. 


Na szlaku ARE 


Różowy świt przypędził go w progi 
domu. — Ostrożnie, bez szelestu pra- 
wie uchylił drzwi wejściowe. W izbie 
ciemno było i duszno — ciężkie opary 
zgęszczonego powietrza osiadły mu na 
piersi. Ubrany zwalił się na łóżko, aże- 
by nie budzić matki; mimo to, instynk- 
tem widocznie, wyczuła Majchrzakowa 
obecność Józka. 

— Znów latasz po nocach, jęknęła 
przewracając się na bok — co ciebie 
nosi, jakieś złe tłucze cię po świecie— 
pamięci ojca nie uszanujesz — matkę 
də grobu wpędzasz, biadała kobiesina 
i własną elokwencją ostatecznie ze snu 
rozbudzona, poderwała się z łóżka, 
rozpoczynając codzienną krzątaninę. 

Chłopak skulił się, wzrok bezmyślny 
utkwił w wiszący na przeciwległej 
ścianie obraz i nie podtrzymując roz- 
mowy z matką, leniwie zapalił napie- 
rosa. 

— Co — papierosy ćmisz? Czego to 
ci się zachciewa — patrzajcie.. chło- 
pak dziesięciu lat jeszcze nie ma, a do- 
rosłego udaje — skąd masz papierosy 
— komu ukradłeś? — No, odpowiedz 
— choć słowo niech od ciebie usłyszę 
— złościła się Majchrzakowa, urażona 
milczeniem syna. i 

Chłopak spojrzał w okno, pociągnął 


s 


yw a A 
w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. 

cie gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20ge. 
Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Uki 


WARUNKI PRENUMERATY : 


CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. 


nosem i chrząknął, ostro zachłystując 
się dymem. — Doprowadzona do wście 
kłości kobieta podbiegła i kułakiem 
naoślep zwaliła go po głowie. 

— Gadaj, zaraz mi tu gadaj komu 


ukradłeś papierosy — pójdę, poproszę, 


może się nie poskarżą — może się pan 
burmistrz nie dowie, że ty — że ty 
ciągle... 

Zasłaniając twarz przed uderzeniem 
pięści chłopak wykrztusił wreszcie: 

— Nie, papierosów nie ukradłem... 

Sprężone dłonie kobiety opadły roz- 
pacznie wzdłuż ciała. — Więc znów 
pieniądze — zahuczało jej w głowie, a 
pan burmistrz wyraźnie zapowiedział 
po ostatnim wypadku kradzieży w pen- 
sjonacie .„Danusia', gdzie  przyłapano 


Józka, że przebacza mu już ostatni 
raz. — Więc co dalej — co dalej — te- 
raz i ona nie dostanie pracy — prze- 
klęta — napiętnowana — matka niele- 


tniego przestępcy, złodzieja. 
Łzy, długo hamowane ciężkie 
spłynęły po bladej steranej twarzy. 


LJ 
łzy, 


Z pod groźnie ściągniętych brwi spo- 
glądał Żarnowiecki na stojącą pokornie 
przy drzwiach, zakutaną w strzęp chu- 
stki, wychudłą postać Majchrzakowej. 

— Proszę wielmożnego pana burm:- 
strza, rzekła kobieta chyląc się do zie- 


SPORTOWE 


O 


We Lwowie mecz ligowy Czarni—Ruch. 

W Poznaniu pierwszy finałowy mecz o 
wejście do Ligi Legja (Poznań) — Podgórze 
(Kraków). 


NOWE PORAŻKI ZAPAŚNIKÓW. 
ŚLĄSKICH Z SZWECJI 


Po ukończonym turnieju międzynarodo- 
wym zapaśników amatorskich w Sztokholmie 
— toczy się obeanie podobny turniej w Mal- 
mó z udziałem polskich zawodników, Dwo- 
roka i Gałuszki, 


Dzień wczorajszy przyniósł obu Polakom , 


porażki. Dworok przegrał do Szweda Linds- 
lófa w czasie 7 minut, a Gałuszka pokonany 
został przez Finna Luukko. 
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mi w powolnym ukłonie, — przyszłam 
według mojego Józka — co go pan bur- 
mistrz do zakładu wysłać kazał. — A 
moje serce o niego stoi jak każde; mat- 
ki — wyjedzie, odbije się ode mnie i 
pewno już nigdy nie zobaczę... Albo i w 
więzieniu zgnije — przyszłam prosić 
wielmożnego pana burmistrza o litość 
dla mnie, o łaskę dla niego. My oboje 
z mężem nietutejsi — z Warszawy je- 
steśmy. Mój był tu na wyrobku — sto- 
łarką zajmował się — trzy lata już jak 
nie żyje, a ja ręce po łokcie urabiam, 
haruję — żeby to: dziecko, co mi po 
nim zostało — wychować... 

Zamilkła, spazm dusił ją za gardło— 
odwróciła się do ściany chcąc ukryć 
zapłakaną twarz przed badawczo u- 
tkwionym weń wzrokiem. 

Żarnowiecki poruszył się niespokoj- 
nie w fotelu — był wrażliwy, miękkie 
miał serce i nie mógł patrzeć bez wzru- 
szenia na łzy kobiece. 

— No, uspokójcie się, Majchrzakowa, 
nie pójdzie wasz mały do zakładu. 
Przyprowadźcie go tu jutro rano — zo- 
stanie u mnie—zajmę się nim, do szkół 
poślę i wychowam tak, żeby o matce 
rodzorej pamiętał całe życie. 

Usłyszał drobne, lękliwe 
twarz wilgotna przypadła do 
energicznych rąk mężczyzny. 
„— Wielmożny panie... wielmożny pa- 
nie.. wyłuskało się z drżących ust, a 
po chwili cicho, bezszelestnie zniknęła 
skulona postać w fałdach ciężkiej, 9- 


kroki i 
silnych 
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REENENNZWZNNENZENE Nr. 380 OS 


NA JESIENNE SŁOTY! 


> 


Nr. 19-26 


Art. 2861-01% 


Całogumowe dziecięce śniegowce na naj* 


| obuwie. 


większą słotę. Nr. 27-34 ZŁ 7a 


Lekka gumowa damska deszczówka w bron- 


pp A W CRO 


3 Art. 9807-66, 
Męskie kalosze z językiem Y bez języka. <A | 
W najwiekszem błocie zachowacie suche 


Art. 1835- 


i zowym kolorze, do zapinania na guziczek:, ip 


WYRÓB KRAJOWY! i 


Dziś w Radio 


9,55 Program na dziś, 10,00 Transmisja z 
Wilna. 11,58 Sygnał czasu. Hejnał, 12,10 Ko- 
munikat P. I. M, 12,15 Poranek symfoniczny, 
W przerwie o g. 12,50 „Rola świetlic w ży- 
ciu młodzieży”, 14,00 „Tydzień rolniczy”, 
14,20 Pieśni St. Moniuszki, 14,40 „Jaką ro- 
botę przygotować na długie wieczory zimo- 
we". 15,00 Pieśni. 15,10 Pogadanka muzycz- 


0 


WORSE POZO CORR OWOAA0000 009887 |[||, 
DYREKCJA TRAMWAJÓW I AUTOBUSÓW M. ST. WARSZAWY 


zawiadamia, że w celu 'rozszerzenia komunikacji tramwajowej w noey, łądka, 


' 


na. 15,25 Muzyka z płyt. 16,00 Program dla 
młodzieży, 16,25 Muzyka z płyt, i6,45 „Ką- 
cik językowy”, 17,00 Recital i vy. 
17,55 Program na jutro, 18,00 Muzyka lekka, 
18,55 Rozmaitości, 19,20 Komunikat Tow. 
Zach, do Hodowli Koni. 19,25 Słuchowisko. 
20,00 Koncert popularny. 21,00 Wiadomości 
sportowe. 21,20 Recital skrzypcowy. 22,00 
Muzyka z Katowic, 22,55 Komunikaty, 23,00 
Muzyka taneczna. 


lecznicze we- 
dług przepi- 
sów sławnych lekarzy 
rzeciw chorobom żo* 
kiszek, płuc, 


poczynając od nocy z dn. 5 na 6 listopada r. b.: 1) będzie urucho*|perwów, wątroby, ne- 
miona nowa linja Nr. 30 z PL Trzech Krzyży przez Nowy Świat, Kra- rek, pęcherza, hemo* 
kowskie Przedmieście, Trębacką i dalej drogą linji Nr. 17 do Żoliborza; roidom, upławom, ob- 
2) będzie zmieniony. kierunek linji Nr. 10, która łąćzyć będzie dworzec|strykcji, kamieniom żół- 
Wschodni z Pl. Narutowicza, biegnąc do rogu Śniadeckich i Marszat- ciowym, kaszlowi, ast- 
kowskłej, jak dotychczas, a stąd drogą linji Nr. 25 do Pl. Narutowi |mże, blednicy, sklero” 
cza; 3) linja Nr, 20 będzie przedłużona do Wierzbna. Nocny ruch|zję, artretyzmowi, reu- 


tramwajów rozpoczynać się będzie o g. 24-ej i trwać będzie w dni po- matyzmowi etc. 


Żądaj- 


wszednie do g. 2-ej, a w dni przedświąteczne i świąteczne do g. 3-ej.|cje bezpłatnej poucza- 
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słaniającej drzwi aksamitnej story. 
Żarnowiecki zamyślił się głęboko — 
czuł, że wziął na siebie obowiązek tru- 
dny, że chłopiec jest swawolny —- ze- 
psuty — uczyć się nie chce, -ale wie- 
rzył, iż w atmosferze serdecznego za- 
ufania i obowiązkowej karności potrafi 
wyprowadzić go na właściwą drogę. 


Nauczycielka łagodnie spojrzała na 
Józka. — Tępota tego chłopca miała w 
sobie coś rozbrajającego; wzrok utkwio- 
ny bezmyślnie w przestrzeń pozostawał 
spokojny bez względu na to jakiemi 
słowami przemawiano do niego. Nie 
można było wydobyć żywej iskry z tych 
oczu, niepodobna poruszyć  stężałej 
martwoty rysów, — Naogół jednakże 
zachowywał się spokojnie, był posłusz- 


ny i powoli zyskał sobie nawet sympa- 


tję domowników, — Burmistrz przypi- 
sywał dziwny ten stan odrętwienia nie- 
normalnym warunkom poprzedniego ży- 
dia, kiedy matka zapracowana, krzy- 
kiem i groźbą starała się utrzymać w 
możliwej karności zuchwałeśo chłopca. 
— Postanowił rozerwać wychowanka 
zaprawiając go do sportu narciarskiego, 
w przeświadczeniu, że obcowanie z 
przyrodą i ruch, dobrze wpłyną na jego 
rozwój fizyczny. 

Józek nadspodziewanie  zagustował 
w narciarstwie — zwinnie przemykał 
się poprzez górskie nieraz groźne. tere- 
ny — lawirując z niezwykłą wprost 
zręcznością między urwistemi zbocza- 
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jącej broszu 
Liszki—Apteka. 


mi. Burmistrz początkowo towarzyszył 
chłopcu, starając się nakłonić go do ja- 
kiejś subordynacji, kiedy jednakże paroe 
krotnie straciwszy go z oczu zmuszony 
był wrócić do domu sam — pozwolił 
chłopcu na uprawianie zbawiennego dła 
niego sportu bez opieki, ostrzegając za 
każdym razem przed grożącym niebez- 
pieczeństwem i nakazując ostrożność. 

Żarnowiecki daremnie oczekiwał, że 
w miarę rozwoju fizycznego — obudzą 
się z uśpienia władze umysłowe chłop- 
ca: Józek był tępy, uczyć się nie chciał 
i zniebywałym wprost upotem pod byle 
jakim pretekstem uciekał z lekcji, w 
najbezczelniejszy sposób oszukując na- 
uczycielkę, Nie pomogły groźby i per- 
swazje — chłopiec potrafił uwolnić się 
nawet z zamknięcia. Gdy wkońcu za- 
brano mu narty, mimo to znikał nie- 
zmiennie co rano i po paru dniach wi- 
dywali go znów turyści, przebiegające 
go Śnieżne w blasku słonecznym ską- 
pane przestrzenie. - 

Dziwny niepokój zawładnął Żarno- 
wieckim — zwątpił już w dobry wpływ 
sportu na wychowanka, a tajemnicze 
zdobycie nowych nart budziło w nim 
zrozumiałe obawy. Lękał się przytem 
poważnie złego przykładu dla swojej 
ośmioletniej córeczki Leli. Dziecko było 
delikatne, wrażliwe, a pełna urojeń 
główka mogła niezdrowo zapłonąć w 
kierunku nieograniczonej swobody z ja- 
kiej korzystał chłopiec. 

(Dok. nast.). 
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